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Nr. 95.
Dziennik K ra j wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosit
rocznie kwartalnie miesięcznie

W Krakowie...........................  20 złr. — 5 złr. _  2 z Ir.
W Austrji i W ęgrzech  24 „ — 6 „ — 2 „ 25 cent.
W Prusach i Niemczech . . .  16 tal. 20 sgr. 4 tal. 5 sgr 1 tal. 15 srg.
We Francji i Anglji 108 frank. 27 fr. — 10 franków.
W Belgji, Włoszech i Szwaj-

carj i .............................  80 frank 20 fr. — 7 franków.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika K r o j , wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżśj wymienone ajencje.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica Kanonna 1. 115 
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka.

Listy niefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 
wolne są od opłaty. Rękopisma nadsyłane Redakcji nie zwracają się 
i niszczone będą.

Cena ogłoszeń (inseratów)
za wiersz drobnego druku lub jego miejsce: G.

Pierwsze umieszczenie............................................................................ 8 centóW,.
Każde następne umieszczenie....................................  5 v \  '
Stempel od każdorazowego umieszczenia....................................... 30 ” V

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika K raj, oraz uiżćj 
wymienione ajencje.

A jencje p rzyjm u jące przedpłatę. W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha -  Księgarnia Wydawnictwa dzieł tanich i ‘pożytecznych.-  Narodowa drukarnia i księgarnia F. Ks. Pobudkiew icza.-W e Lwowie: Księgarnia Karola Wilda. -  Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta. -  W Tarnowie 
Księgarnia Gazdy. — W Przem yślu: Księgarnia braci Jelem ow .- W Bochni: W. Pisz. — W Gorlicach: W Muchowicz sekretarz Magistratu. — W Tarnopolu: Księgarnia F. CsiJlika. — W  Poznaniu: Handel Kurnatowskiego na całe W. Ks. Poznańskie i P rusy zachodnie.

A jencje p rzyjm u jące o g ło s z e n ia : W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. — We Lwowie: Księgarnia Karola Wilda — Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta — Ajencja dzienników A. J. Piątkowskiego. — W Tarnowie: Księgarnia Gazdy. — W Poznaniu: Administracja Dziennika Poznań­
skiego. — W W iedniu: Haasenstein et Vogler, Neuer Markt Nr. 11. — Oppelik, Wollzeile Nr. 22. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei, Ztinchu i St. Gallen u Hasensteina i Voglera.

O głoszenie przedpłaty:
kwartalnie: miesięcznie:

5 złr. 2 złr.
3 t. 15 sgr. 1 1. 5 sgr.
6 złr. 2 złr. 25 c.
4 t. 15 sgr. 1 1 .15 sgr.

półrocznie:
W  K ra k o w ie  i L w o w ie  w ajencjach naszych............. 10 złr.
W  P o z n a n iu  w ajencji naszej......................'••••.•,......... 7 ta ^
Z przesyłką pocztową w P ań stw ie  a u str ja c k ie m .. .  12 złr.
Z przesyłką w P ru s a c h  i N i e m c z e c h . .............................  9 tal.

Cena za granicą ogłoszona w nagłówku dziennika 
|j ( P -  Uprasza się o wczesne nadsyłanie przedpłaty, dla uniknienia przerwy w przesyłce, jak  

również o trzym anie się pow yżej oznaczon ych  cen przedpłaty  dla uniknienia niepotrze­
bnych korespondencji. ,

W raz z przedpłatą na „Kraj“ nadsyłać można przedpłatę na „Strzechę,“ „M rów kę, 
B ib ljo tek ę  M r ó w k i ,— tudzież dzieła w ogłoszeniu od administracji wymienione.

” R o d z in y  O r s k ic h 1 odbitka z Kraju — tom 1 wyszedł z druku i jest do nabycia w administra- 
cji”„Kraju.“ Cena obydwu tomów w drodze przedpłaty #  złr. Tom drugi wyjdzie w ciągu miesiąca 
sierpnia.

Od Kedakcji.
Po ukończeniu drukującej się obec­

nie powieści, p. t. Rodzina Orskich, 
które w pierwszej połowie lipca na­
stąpi, zaczniemy drukować powieść p. t.

Tajny Fundusz,
przez Jana Zacharjasiewicza; 

następnie zaś umieścimy powieść dwu­
tomową p. t.

Sto Djabłów,
przez J. 1. K r a s z e w s k i e g o .

Śm ierć ks. biskupa Łubieńskiego.
Długo łudziliśmy się nadzieją, że wia­

domość o śmierci ks. biskupa Łubień­
skiego jest przedwczesną, opartą tylko 
na prawdopodobieństwie, dziś wszelka 
wątpliwość znika. Po długiem milcze­
niu przemówił Praw. Wiest., zawiada­
miając lakonicznie, że:

„Biskup rzymsko-katolicki hr.Łubień­
ski jadąc do Permu, zachorował na ty­
fus w Ńiżnim Nowogrodzie, i tamże u- 
marł w dniu 4 (16) czerwca “

Z ogłoszenia tego mógłby kto myśleć 
że z a m o r d o w a n y  biskup drogę do 
Permu robił z własnej woli i dla wła­
snego interesu.

Powiedzieliśmy „zamordowany bi­
skup*4 i wyrażenia tego nie cofamy, rzu­
cając je jako nowe oskarżenie i morder­
com mongolskim i cywilizowanej Eu­
ropie.

Tak jest, ks. Łubieński został zamor­
dowany i zamordowany rozmyślnie.

Przed wywiezieniem jeszcze czuł on 
się słaby i zwracał na to uwagę aresztu­
jącego go Mellera. Krok ten był da­
remny.

W drodze do Petersburga, biskup czuł 
się słabszym i przybywszy do północnej 
stolicy, prosił o kilka dni wypoczynku 
i o doktora.

Z niepraktykowanćm nigdzie barba 
rzyństwem jednej i drugiej odmówiono 
prośbie.

W Moskwie gorączka zabójcza opa­
nowała już organizm silny i młody, ale 
złamany cierpieniem moralnem, gwał­

towną podróżą, i brakiem wszelkich środ­
ków lekarskich.

Choć jednak biskup już o swych si­
łach do wagonu wziąść nie mógł, i tu 
jednak nie wezwano doktora, i kazano 
choremu na tyfus człowiekowi jechać 
aż do Niżniego Nowogrodu.

Postępowanie takie nie jestże wyra­
finowanym , rozmyślnem morderstwem, 
morderstwem nieusprawiedliwionem na­
wet żadną koniecznością, bo cóż mogło 
stanowić dla moskali czy wywieziony 
biskup o parę tygodni prędzćj lub pó­
źniej do Permu przybędzie?

Niech świat cywilizowany, niech Eu­
ropa, w którćj skazanemu na śmierć 
nie odmawiają lekarza i wypoczynku, 
czyn ten osądzi i hańbą napiętnuje.

Zgrom adzenie wyborców we Lwowie.
W niedzielę d. 27 czerwca ma się 

odbyć w nadpełtwiańskiej stolicy zgro­
madzenie obywateli tego miasta, upra­
wnionych do wybierania posłów do 
sejmu, mające wysłuchać sprawozdania 
z dotychczasowej działalności parlamen­
tarnej w sejmie i w radzie państwa 
reprezentantów stołecznego grodu Ga­
licji, oraz naradzió się nad programem, 
jaki na przyszłość przyjąć należy.

Do zgromadzenia tego przywiązujemy 
wysoką ważność. Lwów wybiera czte­
rech posłów do sejmu, z których jeden 
koniecznie w delegacji do rady pań­
stwa zasiadać musi. W liczbie tych po­
słów znajduje się dr. Ziemiałkowski, 
zajmujący w sejmie i w delegacji wy 
bitne stanowisko, powszechnie i słu­
sznie uważamy za koryfeusza, za przy­
wódcę polityki, jakiej się aż dotąd 
trzymała większość sejmowa i delega- 
cyjna.

Głos Lwowa jest więc podwójnie 
ważnym: raz dla tego, że wyborcy te­
go miasta stanowią ciało wyborcze, do­
starczające największej liczby posłów 
(z wyjątkiem jednego tylko ciała wy­
borczego właścicieli większych posia­
dłości obwodu krakowskiego, które 
sześciu posłów dostarcza); a powtóre 
dlatego, że mają wyrzec swoje zdanie 
o działalności posła, który prawie in­
dywidualizuje w sobie, — że tak po­
wiemy, — dotychczasową politykę Ga­

licji, tę politykę, która w sprawie re- 
zolucyjnej brakiem stanowczości i ener- 
gji, nie doprowadziła do niczego.

W takiem położeniu, nie taimy tego 
przed sobą, ani taić chcemy przed 
kimkolwiek, decyzja, jaka zapadnie na 
zgromadzeniu wyborców lwowskich, wy­
wrzeć może wpływ błogi lub fatalny, 
ale zawsze wpływ niemałego znaczenia 
na dalsze losy Galicji.

Tą myślą, —  zdaniem naszem, — 
wyborcy lwowscy przejąć się powinni 
przedewszystkiem. Czynność, do którćj 
będą mieli przystąpić nazajutrz po 
dojściu tych słów do Lwowa, będzie 
ważniejszą chyba, od napisania na kar­
cie czterech nazwisk i wrzucenia ich 
do urny wyborczej. Głosując, stawiają 
tylko ludzi, obradując na niedzielnćm 
zebraniu, postawić mają zasady, które 
tych ludzi moralnie obowiązywać będą- 

Nie powątpiewamy ani na chwilę, 
że wyborcy lwowscy zrozumieją całe 
znaczenie aktu, dla którego się zgro­
madzają, i że zgromadzenie powagą 
rozpraw i rozwagą uchwał, stanie się 
pięknym przykładem dla innych.

Co do treści uchwał, nie staramy 
się jej naprzód odgadnąć, mamy na­
dzieję jednak, że Lwów nie stanie w 
sprzeczności z dość'już wyraźnie obja­
wioną wolą kraju,

Rezygnacja ks. Leona Sapiehy wy­
wołała w najrozmaitszych stronach Ga­
licji owacje, mowy i adresy, których 
treść da się zawrzeć w kilku wyrazach: 
„należy stać przy rezolucji, wyrażają­
cej minimum  naszych żądań.“

Żaden głos, znikąd, wyjąwszy kilku 
gęstą, zaledwie przejrzeć się dającą 
gazą osłoniętych artykułów dziennikar­
skich, nie powiedział dotąd, że należy 
się wyrzec rezolucji.

Zdaje nam się, że w obec tego fa­
ktu, nie wmawiamy w ogół, nie tłó- 
maczymy fałszywie jego woli, gdy po­
wiadamy, iż przy rezolucji trwać pragnie.

Spodziewamy się, że wyborcy lwo­
wscy nie będą stanowili wyjątku i nie 
zejdą z rezolucyjnego stanowiska.

Uchwały ich, — niech nam wolno 
będzie to przypuszczać, —  będą rozwi 
nięciem tego założenia.

Ażeby pozostać na stanowisku rezo- 
lucyjnem, nie można przedewszystkiem 
pod żadnym pozorem dopuścić uchwa­
ły, że i nadal należy wysyłać bezwa­
runkowo delegację do rady państwa.

Jeżeli delegację bezwarunkowo wy­
syłać będziemy, pozbawimy się tym 
sposobem jedynego sposobu wywarcia 
nacisku na Wiedeń. Wiedząc, że czy 
nam przyznają nasze prawa, czy żąda­
niom naszym odmómią zadośćuczynie­
nia, zawsze nas na zawołanie mieć bę­
dą, centraliści będą zupełnie panami 
swojej woli, i będą mogli bez żadnego 
wahania odrzucić żądania nasze.

Lecz jeżeli te żądania jednomyślnie 
poprzemy, będą się musieli zastanowić, 
czy zgodnej i jednogłośnej woli pięcio- 
miljonowej prowincji opierać się ma­
ją siłę.

Otóż przyjęcie zasady bezwarunko­
wego wysyłania delegacji, byłoby wy­
p a r c i e m  s i ę  r e z o l u c j i .

Również wyparciem się rezolucji by­
łoby przyjęcie zasady niewysyłania już 
dzisiaj posłów naszych do rajchsratu.

Przymując taką zasadę, schodzilibyś­
my ze stanowiska rezolucyjnego na in­
ne, na stanowisko negaęji. Sejm jednak 
uznał, że pod warunkiem zadośćuczy­
nienia żądaniom w rezolucji zawartym, 
Galicja może brać udział w radzie pań­
stwa i głos powszechny w Galicji po­
twierdza to zdanie sejmu — otóż do­
piero po stanowczem i bezwarunkowćm 
tak faktycznem jak i formalnóm od­
rzuceniu rezolucji, można opuścić zu­
pełnie radę państwa.

Potrzeba zatem poprzeć i wyraźnie 
sformułować to zdanie, że odrzucenie 
lub odraczanie dalsze rezolucji, będzie 
dla delegacji polskiej hasłem do wy­
stąpienia z rady państwa, czego do­
tychczasowa delegacja nasza w Wie­
dniu zupełnie uczynić nie umiała.

Potrzeba więc uchwały sejmu, że 
na przyszłość udział Galicji w życiu 
konstytucyjnóm Austrji, zależeć będzie 
od zadośćuczynienia żądaniom w rezo­
lucji zawartym.

Potrzeba nie zważać na głosy ludzi, 
którzyby twierdzić chcieli, że sejm do 
takiej uchwały nie ma prawa. Przed 
dwoma przeszło tygodniami (dnia 10 
czerwca, w Nrze 81 K ra ju ) udowo­
dniliśmy, że uchwała taka zgadza się 
z duchem i literą obowiązujących u- 
staw, i nikt do tśj chwili nie poważył 
się jednem słowem zaczepić naszego 
wywodu.

Potrzeba, żeby pojechała do Wie­
dnia nowa delegacja, złożona z ludzi, 
którzy chcą i potrafią bronić rezolu­
cji , którzy w razie jej odrzucenia lub 
odroczenia, będą umieli wystąpić z ra­
dy państwa.

Potrzeba wezwać innych wyborców, 
żeby powzięli takie same uchwały, we­
zwać kraj, żeby je poparł adresami, 
petycjami i wszelkim sposobem na ja­
ki mu prawo pozwala.

Potrzeba wreszcie przyznać, że to 
wszystko, co teraz jest do zrobienia, 
już dawniej zrobić było można, tylko 
że ci, do których to należało, zrobić 
tego nie potrafili.

Takich uchwał spodziewamy się od 
zgromadzenia wyborców we Lwowie.

Pójść tą drogą zgromadzenie powin­
no, bo to droga umiarkowania, chodzić 
nią winni ludzie rozsądku i czynu 
Wszelkie inne drogi są skrajne i zapa­
l e ń c o m  albo r e z y g n a c j  o n i s t o m  
pozostawić je należy.

Ufamy, że dzień niedzielny przynie­
sie nam wiadomość, iż ciało wyborcze 
największego grodu Galicji nie z je­
dnych i nie z drugich się składa, i 
dlatego im większą do zgromadzenia 
wyborców' lwowskich przywiązujemy wa 
gę, tśm większe na niśm budujemy na­
dzieje.

Zaproszenie na zgromadzenie wybor­
ców miasta Lwowa, o którem powyżój 
mówimy, brzmi jak następuje:

„ Z g r o m a d z e n i e  w y b o r c ó w  m i a ­
s t a  L w o w a  odbędzie się w ratuszu dn. 
27 czerwca 1869 r. o godz. 4tej popołu­
dniu, celem  wzajem nego z posłam i poro­
zum ienia się co do politycznego stanowi­
ska, które reprezentacja kraju zająć p o­
winna.

„Podpisani zapraszają tak posłów  sej­
m owych, jakoteż wyborców m iasta Lwo­
wa, do uczestniczenia w tern zebraniu, 
licząc dla ważności przedm iotu na gorli­
wy udział i obywatelskie poparcie.

„Celem pom ieszczenia znaczniejszej licz­
by wyborców, będzie m iejscem  zebrania  
dziedziniec ratuszow y, w razie deszczu  
zaś w ielka sala radna.

„Dla publiczności będą otwarte p iętro­
we korytarze, a w zględnie galerje sali.

Lwów d. 22 czerwca 1869.
„Aleksandrowicz Adolf, Armatys Karol, 

dr. Białoskórski E ligjusz, Boczkowski Ka­
sper, Dąbrowski W acław , Dym et M ichał, 
Groman K arol, Jasiński A leksander, dr. 
Jekieles M aurycy, dr. M adejski Marceli, 
Piątkowski Feliks, Rucker Zygmunt, Schu­
man Jan, dr. Sem ilski Teobald, dr. skwar- 
czyÓ8ki P a w eł, Starkel Juljusz, Szwedzi- 
cki H ilary, W ajda P io tr , W idman Karol, 
W ild Karol, dr. W olski Ludwik, Żaak W in­
centy, dr. Zucker F ilip .“

L ist księdza biskupa Łubieńskiego.
(Dokończenie )

W rzeczy samćj jw. panie, gdy jw. pan 
Muchanów przybył do Sejn w miesiącu 
sierpniu, nie było mi obcem , że polecenie 
co do wyboru asesorów do kolegjum było  
dalszćm rozwinięciem najwyższego ukazu 
z d. 22 listopada 1866 r. o zerwaniu sto­
sunków z rzymskim dworem i unieważnie­
niu konkordatu z r. 1847, ukazu stano­
wiącego, że wszelkie sprawy dotyczące ko­
ścioła katolickiego, mają nadal podlegać 
zawiadowaniu i decyzji władz i zarządów 
w tym celu w państwie ustanowionych, na 
zasadzie praw organicznych cesarstwa i kró­
lestwa polsk iego, które to rozporządzenia 
wbrew są przeciwne dogmatowi i nauce 
katolickićj uznawającym w kościele wyż­
szą duchowną władzę jego głowy widomćj 
nastęcy Piotrowego i Chrystusowego na­
miestnika, któremu wszyscy podlegać win­
ni i któremu posłuszeństwo wypowiedzieć, 
to samo jest, co się oderwać od jedności 
kościoła, warunku nieodzownego dla dusz 
zbawienia.

Nie było mi obcćm , że chociaż suro­
wość zasady powyższego ukazu złagodzoną 
poniekąd została przez najwyższy rozkaz 
z d. 10 (22) maja 1867 r. w przedmiocie 
stosunków z dworem rzymskim w spra­
wach duchownych wyznania rzym sko-kato­
lickiego, w którym to rozkazie konieczność 
tych stosunków wyraźnie uznaną została, 
to wszakżeż, gdy w tymże samym rozka­

zie przyznaną została jednćj instytucji pań­
stwa, to jest duchownemu rzymsko - kato­
lickiemu kolegjum w Petersburgu, insty­
tucji nieposiadającćj charakteru ani tćż 
władzy kanoniczćj, nowa atrybucja, a m ia­
nowicie rozpoznawania każdego podania 
przez biskupów do papieża czynionego i 
powzięcia decyzji, czy takowe ma być prze- 
słanśra: w ten więc sp osób , o ile ukaz 
z dnia 22 listopada 1366 r. złagodzonym  
był z jednćj strony, o tyle znów stwier­
dzonym z drugićj, zwłaszcza tćż przez 
wskazanie praktycznego zastosowania o- 
nego.

Nie były mi także podówczas obcemi, 
ani encyklika Ojca św. z d. 17 paździer­
nika 1867 r. ogłoszona w pismach publicz­
nych, ani tćż list kardynała Antonellego 
z rozkazu Ojca św. napisany do jego eks­
celencji biskupa Staniewskiego w przed­
miocie nowych dopiero wspomnionych a- 
trybucji kolegjum, które to dokumenty o- 
badwa stwierdzają tę stałą w kościele 
naukę, że gdy temuż przez Boskiego za­
łożyciela wraz z zakreślonem posłanictwem  
dalszego prowadzenia sprawy jego około  
zbawienia dusz nadanemi zostały te pra­
wa i swobdy, które są niezbędne do wy­
konania tegoż posłannictwa, kościół prze­
to , nietylko jest upoważnionym, ale ow­
szem i nieodzownym jego jest obowiązkiem  
domagać się swobody w stosunkach pa­
sterza najwyższego z owieczkami pieczy 
jego powierzonemi.

Znałem przeto i wyrażenia w tych doku­
mentach użyte co do kolegjum petersbur­
skiego, wyrażenia równające się zupełne­
mu potępieniu onego.

Dane te, powinny były zaiste wystarczyć 
dla uzasadnienia nastręczających mi się 
wątpliwości i dla powstrzymania mnie ,  
podobnież jak to uczynił jw. biskup p ło ­
cki, od brania jakiegobądź udziału w tćj 
instytycji, dopókiby punkt sporny prawa 
kościelnego tkwiący w tćj sprawie rozstrzy­
gniętym nie został przez właściwą władzę 
duchowną, i dopókiby taż władza nie wy­
rzekła o możności i o warunkach porozu­
mienia się w tym zawitym punkcie sto­
sunków władzy duchownćj i świeckićj. Po­
mimo to jednak postąpiłem inaczćj i wbrew 
przeciwne powziąłem postanowienie.

Przejęty zaufaniem, że wspaniałomyślną 
wolą było najjaśniejszego pana zadosyć- 
uczynić potrzebom duchownym jego kato­
lickich poddanych, a spory i trudności 
powstałe pomiędzy kościołem i państwem 
załatwić w sposób zabezpieczający jedno­
cześnie interes państwa i prawa sumienia, 
do którego to wzniosłego celu, w harmo- 
nji zostającego tak ze świętem powołaniem  
kościoła jakotóż z niewątpliwemi dla mnie 
intencjami jego duchownych zwierzchników, 
za szczęściebym sobie poczytał przyczynić 
się w skromnym zakresie wskazanćj mi 
obowiązkami urzędu mego działalności.

Uderzony szczególną w ażnością , jaką 
znakomici mężowie stanu, i ci w łaśnie, do 
których porady najchętnićj stosować się 
zwykłem, bo w nich najświatlejszą gorli­
wość i najbardzićj stanowcze poświęcenie 
w służbie najjaśniejszego pana uznaję, przy­
wiązywali do tego, aby wykonanie naj- 
wyższćj. woli co do wyboru asesorów przez 
kapituły żadnćj nie uległy zw łoce;

zbyt łatwowiernie m oże, pod wpływem  
tych przeważnych względów , łudząc się 
nadzieją, że w razie, gdyby kolegjum du­
chowne i prezydujący w n i e m, przejąwszy 
się poczuciem odpowiedzialności, jaka na 
nich z najwyższego rozkazu z dnia 10 (22) 
maja 1867 r. wynikła, postępowaniem swo-

RODZINA ORSKICH.
POWIEŚĆ

przez
W o l o d e g o  S k i b ę .

(W ładysława Sabowskiego.)

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy.)
Naturalnie, że w takiem  położeniu, sym - 

atji jaką H elena uczuła dla Jana, nie 
iógł wcale dzielić jej mąż, owszem uczuł 
ajserdeczniejszy w stręt do człowieka, któ- 
f, jak mu się zdawało, posiadał dawniej 
3rce jego żony, a teraz, po długiem  po- 
yciu, które z taką trudnością sta ło  się 
sczęśliwem  i pogodnem, zjawiał się nagle, 
iby z innego św iata, i posiadając, jeżeli 
ie  co w ięcej to przyjaźń H eleny, m ógł 
a nowo czyste niebo tego pożycia za- 
hmurzyć.

Zrazu Orski zawstydził się tego instyn- 
townego uczucia i  powiedział s o b ie :

—  Dziwak jestem  i śmieszny... tyle lat 
ipłynęło... gdyby nawet dawniej Helena  
iyła mu przychylną... jużby to ostygło do 
ziś... Kocha mnie przecież, kocha dzieci,

gdyby nawet...
Tu m yślał ciszej jeszcze, jeże li myśl być 

noże głośniejszą i cichszą.
—  Gdyby nawet... to H elena je st  ko- 

ńetą taką zacną i czystą... taką przykła- 
Iną żoną, taką dobrą matką, że w każdej 
Kwili, zawsze i  wszędzie, potrafiłaby pa­
lować nad sobą i umiałaby wreszcie po­
mnąc i wykorzenić z swego serca niedo­
zwolone i grzeszne uczucie.

Dwie myśli odtąd kołatały nim na prze­
mian i bywały kolejno jego dumań przed­
miotem.

Raz m ówił so b ie :
— A jednak to był on...
ł  gdy mu ta m yśl przyszła, z najdro-

) ni ej szych szczegółów , z najniepozorniej- 
szych wskazówek wysnuwał dowody na jej 
poparcie.

Kiedyindziej znów zam yślał się nad po­
stanowieniem , jakie mu powziąć wypada,

zawsze decydował się na jedno:
—  Obraziłbym ją, gdybym choć w naj­

odleglejszy sposób d ał jej się domyślić 
albo spostrzedz, że wiem o wszystkiem, 
że jej tajem nicę odgadłem.

Postanaw iał zatem  taić się  i m ilczeć, 
a tajem nica i m ilczenie paliły  go i trawiły  
wewnętrznie.

Przybycie Korka do domu Orskich dało  
zatem  początek najstraszliwszej chorobie 
moralnej M ichała, gorączce zazdrości, która 
się w stydziła objawić.

Postępowanie Jana w domu dziedziców  
wioski, w której ojciec jego niegdyś eko- 
nomował, było obliczone, jak w szędzie, 
na pozyskanie nieograniczonego wpływu, 
na zawładnięcie interesam i, na wyciąganie 
ze wszystkiego lub przygotowywanie sobie 
na przyszłość wszelkich możebnych ko­
rzyści. Przebiegły i zręczny um iał on okryć 
działania, mające na celu w łasne tylko 
widoki, pozoram i najbezinteresowniejszej 
przyjaźni, a nawet prawdziwego poświę- 
nia niekiedy.

H elena patrzyła na jego czyny okiem  
przyjaznem, M ichał spoglądał na nie oczy­
ma zawiści.

Tak samo w postępowaniu jego z ludźmi, 
pani Orska w idziała wszystko dobre, Orski 
tylko z łe  upatrywał.

Michałowi jednak zdawało się, że zdra­
dziłby się ze swojemi podejrzeniami i do­
mysłami, gdyby chciał swej żonie otwo­
rzyć oczy na złe, które widział w Korku.

—  Pom yśli zaraz, zgadnie, że przeze- 
mnie mówi zazdrość —  m ówił do s ieb ie—  
śm ieszna zazdrość... głupia, niedorzeczna, 
bezzasadna, chorobliwa —  zazdrość, która 
mnie ściga jak furja i która krew ze mnie

wysysa... ha! tego nie zrobię nigdy... mu­
szę to przezwyciężyć w sobie...

R obił sobie wyrzuty, starał się  sam 
przed sobą tłóm aczyć, że się m yli, że go 
nam iętność zaślep ia , że wszystko to co 
Jan robi jest dobre, tylko on w tern złe  
widzi, bo dobrego widzieć nie chce. Zaty­
k ał sobie uszy, ażeby nie dosłyszeć myśli, 
która mu nurtowała w głowie.

Szarpał się  w w alce wewnętrznej, ale 
na zewnątrz, w obec ludzi, w obec Jana, 
w obec żony, k łam ał spokój i pogodę 
um ysłu.

W alka taka m oże złam ać człowieka, 
gdy trwa krótko, nic dziwnego że złam a­
ła  Orskiego, gdy się zaczęła  ciągnąć lata  
całe.

Nie przypuszczamy, żeby Jan odgady­
w ał co się w duszy M ichała d z ia ło , żeby  
się dom yślał, że on w łaśnie jest m im o­
wolnym katem  swego dawniejszego w spół- 
ucznia; n ie przypuszczamy d la te g o , że 
dręczenie w taki sposób m ęża H eleny nie 
wchodziło podobno do jego rachub, przy­
najmniej z początku; to jednak pewna, że 
każdy jego krok, każde jego słowo, było, 
a przynajmniej wydawało się Orskiemu 
jakby obliczonem na dolanie oliwy do 
ognia, który go trawił wewnętrznie.

Skutkiem takiej walki, takiego nieustan­
nego przym usu, zdrowie M ichała zaczy­
nało wątleć i słabnąć.

W  parę lat po przybyciu Jana w oko­
licę ciągła  ta zgryzota, w połączeniu  z ja ­
kąś przypadkową przyczyną, z łoży ła  go 
do łóżka.

Łatwo pojąć, czem  b yła  choroba w ta­
kiem usposobieniu ducha.

H elena dnie prawie ca łe i noce prze­
pędzałaby chętnie u jego  łoża. Jego chorej 
wyobraźni zdawało s ię , że pozwalając jej 
na to, dawałby dowód, że jej nie ufa, że 
ją  chce m ieć przy sobie, aby jej pilnować 
i  czuwać nad nią.

Sam więc jej p ro sił, a gdy prośba nie 
pom agała, rozkazywał praw ie, żeby ode­
szła, żeby go pozostaw iła sam ego, sam jej 
prosił i zaklinał, żeby we wszystkich go ­
spodarczych rzeczach i k łopotach szukała  
rady pana Korczaka i odwoływała się do 
pomocy jego przyjaznego ramienia.

A gdy H elena nie chcąc drażnić cho­
rego, czyniła zadość jego kapryśnej woli 
i gdy go opuściła na chwilę, fantastyczne 
widma w wyobraźni M ichała nabierały  
potwornych kształtów  i um ysłem  sk oła­
tanym jeszcze  bardziej i gwałtowniej mio-
tałL

N iesłychane wysilenia lekarskiej sztuki 
zdołały  uratować jego ciało, ale nikt nie 
w iedział o chorobie u m ysłu , o leczeniu  
jej nie pomyślano nawet, a gdyby ją  od­
gadnięto, pytanie jeszcze czyby potrafiono 
znaleźć lekarstwo —  um ysł w ięc w yszedł 
z kuracji rozbity.

Ciężar, jaki spadł na głow ę Michała, 
był zbyt silny i zm iażdżyć ją  m usiał.

Orski wstał z ło ża  boleści zdrów niby, 
w esó ł, uśm iechnięty, ale w umyśle jego  
pozostała już tylko jedna myśl, idee fix e , 
że trzeba wszelkim  sposobem  zakryć i 
u ta ić , czem  jest Korek w łaśc iw ie, trzeba  
w szędzie i zawsze chwalić go, bronić i pod­
nosić.

Mąż Heleny zosta ł łagodnym  monoma- 
nem, który m iał wiecznie uśm iech stere­
otypowy na ustach , a na języku wieczne 
dla pana Korczaka pochwały.

Mówiono doń o czem kolw iek, słuchał, 
patrzył na m ów iącego, rozum iał niby, a 
gdy rozmawiający skończył, on wracał 
do swej jedynej m yśli i zaczynał:

—  N ie wierzcie nikomu... pan Jan Kor­
czak poczciwy cz łow iek , zacny człowiek...

P ieszczoty H eli albo dzieci nic więcej 
z niego wydobyć nie m ogły.

—  H eleńciu , —  mówił często do żony, 
gdy z nim o jakim  przedm iocie chciała

zawiązać rozm owę, —  ja  już do interesów  
głow y nie m am , a choćbym m iał, to nie 
taką tę g ą , jak  pan Korczak... słuchaj go 
we wszystkiem... radź się we wszystkiem ... 
ja  chcę tego, to mój przyjaciel... poczci­
wy człowiek... nieprawdaż?..

Brał Jacka na kolana i mówił do niego:
—  Jaciu... gdybym ja  się kiedy dowie­

dział , żeś w czem  nie p osłuchał pana 
Korczaka... oj! byłoby źle, byłoby źle.

Schodził w ogrodzie przechadzające się 
córki, ca łow ał je  w czoło  po kolei, śm iał 
się i perorow ał:

—  M aniu, Antosiu... o czem żeście roz­
m awiały... o mnie... nieprawdaż?..

— O tateczce.
— I cóżeście mówiły... o tern, że ja 

bez pana Korczaka byłbym nic... pan Kor­
czak to moja prawa ręka, to mój skarb... 
gdyby nie on , to ja byłbym zgłupiał od- 
dawna .. moje dzieci, trzeba kochać pana 
Korczaka, trzeba go słuchać.

Gdy się Korek zjaw ił we dworze, gdy 
turkot jego  bryczki u słysza ł zdaleka, wy­
b iegał przeciw niem u na ganek, brał go 
w swoje objęcia, śc isk ał, całow ał i w o ła ł:

—  A mój ty d r o g i!-  mój serdeczny!— 
mój jedyny!...

Jak b y ł sam za to, og ląd ał się do k o ła , 
patrzył przez okno, czy kogo nie widać, 
i przez dziurkę od k lucza , czy kto nie 
p odgląd a, i gdy się  przekonał, że nikt 
nie zobaczy co zrobił, robił g iesta  rę­
kam i, jakby coś szarpał z konwulsyjną 
złością , jakby szczątki rozszarpane rzucał 
na ziem ię i deptał potem  po nich gw ał­
townie.

Gdyby go kto w idział po raz pierwszy 
pom iędzy ludźm i, powiedziałby:

—  Szczęśliwy człow iek.
A jednak ci, co nań patrzyli codzień  

i  co go kochali, gdy go ujrzeli, odwra­
cali się ukradkiem, i ostrożnie, znienacka 
ocierali łzy.

Jeden tylko nigdy tego nie robił, tym 
jednym i jedynym był Korek.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

S o fr o n ju sz a  M y k i t y .

Niebo w aljansie z rezolucją. — Draźliwość rodu 
kronikarskiego. — Sprawa teatralna wykluwa się 
w adresach. — Pogróżki feljetonisty Dziennika 
Lwowskiego. — Jak  starym grzesznikom zebrało 
się na cnotę. — Zaciekłe poszukiwania za Mykitą 
jak  za truflami. — Lebendigc Fattening naszych 
lwów i lwiątek. — Tygrysie serce czulsze od mo­
skiewskiego. — Sybiracy na wystawie. — Słówko 

o obrazach do losowania.

W ybacz kochany redaktorze mojemu 
długiem u m ilczeniu, lecz znowu mnie n ie  
było we Lwowie przez dni kilkanaście, 
a nie chciałem  na wsi komponować listów  
lw ow skich, choć to podobno nieraz się 
praktykuje. Szkapy zwożące siano rywali­
zują niestety z m oim  pegazem , z wraże­
niami politycznych i literackich wypadków  
funtowe grady i deszcze. B ałem  się zre­
sztą wracać, ażeby mnie lud lwowski nie 
ukam ienował za przepowiednię o tajemnym  
związku m iędzy zjawiskami napowietrzne- 
mi a  galicyjską p olityką, gd yż. jak wia­
domo, rozpędził deszcz zwycięzko pierw­
sze zgrom adzenie ludowe, co było n ie­
omylnym dowodem tajem nego aljansu m ię­
dzy niebem  a  tobą*) i  mną i wszystkim i 
rezolucjonistami. Ponieważ jednak w ty-

*) Szanowny S. M. myli się. Nic bowiem nie 
mieliśmy przeciw zgromadzeniu ludowemu we Lwo­
wie, choć na rezolucję na nićm uchwaloną nie

o— fteri
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jćm dali stolicy apostolskiej rękojmię, iż 
przywiązani z głębi serca do nauki ko­
ścioła, używać będą nadanych sobie atry- 
bucji jedynie dla ułatwienia stosunków 
pomiędzy stolicą apostolską a biskupami, 
i że dalecy od brania ztąd jakiegokolwiek 
pohopu czy tśż do wyłamywania samych 
siebie z pod powinnego papieżowi posłu­
szeństwa, czy tćż do schlebiania podobne­
mu ze strony wyłamywaniu się, nie będą 
ich nigdy używać do stawiania jakichkol- 
wiekbądź przeszkód do swobodnych po­
między nimi stosunków;

łudząc się, mówię, że w takim razie 
postępowanie kolegjum i prezydującego 
w niem nietylko przez stolicę apostolską 
zaaprobowanem być mogło, ale nawet po­
służyć do wznowienia pomyślniejszych po­
między nią a rządem naszym stosunków;

uwodząc się nadzieją, która niestety od 
pewnćj zarozumiałości wolną nie była, że 
w ten sposób do tak pożądanego dzieła 
będę mógł poniekąd się przyczynić;

mając wreszcie ze strony rządu udzie­
lone zapewnienie, że kolegjum przez niego 
samego nie jest uważanem jako juryzdyk- 
cja kościelna, ale jako instytucja czysto 
administracyjna;

mając tudzież zapewnienie, że tytuł 
asesora bynajmnićj nie uwalnia kapłana 
z wyboru kapituły takowy piastującego, od 
bezpośrednićj względem mój władzy zale­
żności i posłuszeństwa, tak, że w ręku 
moim pozostaje środek zwrócenia go w każ­
dym razie na drogę obowiązków, jeżeliby 
od takowych zboczył; —

powziąłem mniemanie, że ze względu na 
trudności odniesienia się do stolicy apo- 
stołśkićj, miałem prawo oprzeć się na przy 
puszczalnóm jój zezwoleniu, a przychyla­
jąc się do woli rządu, zwołać kapitułę ce­
lem wybrania asesora-

Jedną rzecz mam sobie do wyrzucenia, 
to jest, żem w ówczesnych rozmowach z jw. 
panem Muchanowem zamilczał tak o ency­
klice z dnia 17 października 1867 r., jako 
też i o liście kardynała Antonellego. Po­
wstrzymało mnie podówczas dosyć zresztą 
naturalne zakłopotanie, pochodzące z wyo­
brażenia, że zapewne dokumenta te jw. Mu- 
chanowowi nie mogły być nieznane, że więc 
jeżeli i sam o nich zamilczę, to skutkiem 
rozmyślnego postanowienia. Powstrzymała 
mnie nadto uwaga, że gdy list kardynała 
Antonellego skierowanym był bezpośrednio 
do ks. biskupa Staniewskiego, a nie był 
jeszcze publicznie wówczas znany, gdy nadto 
nie powątpiewałem, że się jw. biskup Sta- 
niewski niezwłocznie zastosuje do stanow­
czych rozkazów w nim zawartych, wnosząc 
do naj. pana najpoddanniejszą prośbę o naj- 
miłościwsze uwolnienie go od urzędu, na 
którym dłużój już pozostać nie mógł bez 
postawienia się w sprzeczności z wyraźną 
wolą swój duchuwnój zwierzchności; na tój 
więc drodze rzecz w naturalny sposób za­
łatwienie może osięgnąć, ja zaś będę mógł, 
tak jak tego żywo pragnąłem, pozostać w 
tój kwestji na uboczu, bez brania w niój 
bezpośredniego udziału.

Tuszę sobie nadzieję, że dopiero wyłożo­
ne względy uszczuplą w oczach jw. pana 
doniosłość błędu, jakiego się przez zamil­
czenie o powołanych dokumentach dopu­
ściłem. Nie mam wszakże zamiaru unie­
winniać siebie w jego oczach, sam to bo­
wiem żywo czuję, że do tóm większój otwar­
tości i zaufania względem jw. pana Mucha- 
nowa obowiązany byłem, iż tenże nalega­
jąc na mnie o powzięcie żądanój decyzji, 
domaganie swoje głównie tym argumentem 
popierał, że gdy Stolica Apostolska nigdy 
nie potępiła kolegjum, uchybiłbym jój sa- 
mój, gdybym odmową moją wzniecał tam 
spór, gdzie taż Stolica Apostolska za wła­
ściwe uznała zachować milczenie. Tóm bar- 
dzićj zaś zamilczenie to sobie wyrzucam, 
że w istocie nie miałem jawnych dowodów, 
żeby jw. panu Muchanow znane były rze­
czone dokumenta, zwłaszcza też drugi, któ­
ry podówczas jeszcze nie był w pismach 
publicznych ogłoszony. A jednak, i to wła­
śnie najwięcój sumieniu memu dolega, gdy­
by te dowody podówczas były jw. panu przed­
stawione, byłyby one mogły wywrzeć zna­
czny wpływ, a nawet zupełnie zmienić sąd, 
jaki jw. pan powziąłeś o postąpieniu jw. 
biskupa płockiego, którego postanowienie 
niewątpliwie spowodowanćm zostało jedy­
nie tylko poczuciem obowiązku pasterskie­
go i który dalekim był od jakiejkolwiekbądź 
myśli uchylenia się od posłuszeństwa lub 
też wierności najjaśniejszemu panu.

Błąd dopiero co wymienionćm zamilcze­
niem poczęty, pociągnął mnie w dalszóm 
postępowaniu w coraz to nowe i coraz cięż­
sze ustępstwa. Powodowany bowiem wro­
dzoną duszy ludzkiój chęcią przeprowadze­
nia własnych pomysłów, żadnego już z do­
stępnych mi środków nie zaniedbałem, aby 
czcigodnych współbraci moich biskupów i 
administratorów djecezji w królestwie, skło­
nić do trzymania się jednego ze mną po­
stępowania; tudzież dla pozyskania na nie 
zatwierdzenia duchownój mojój zwierzchno­
ści. Wstąpiwszy raz na tę drogę nie dałem 
się już od niej odwieść: 

ani tak poważną przestrogą, za jaką po­
winienem był uznać potępienie jw. biskupa 
płockiego, który pomimo przesłanych mu 
przezemnie wywodów i rady, nieprzekona- 
ny onemi, wolność swą wspaniałomyślnie 
dla zadosyćuczynienia obowiązkowi po­
święcił;

ani też drugą lubo pośrednią przestro­
gą, jaką dla mnie zawierał cyrkularz przez 
jw. pana Muchanowa pod d. 18 (30) sier­
pnia do naczelników djecezji wydany, dla 
zawiadomienia o zesłaniu na wygnanie jw, 
biskupa płockiego, cyrkularz, którego do­
ktryna z religijnemi przekonaniami memi 
zupełnie zgodzić się nie mogła;

ani ogłoszeniem łistu kardynała Anto­
nellego, które ważną stanowiło wskazówkę, 
że doktrynalny wykład w nim zawarty słu 
żyć miał do kierowania postanowień innych 
biskupów;

ani listem pod d. 5 (19) października 
przez jw. pana Muchanowa do mnie pisa­
nym, w którym zmieniając nagle barwę swój 
mowy do tój pory pełnój czci i uszanowa­
nia dla Stolicy Apostolskićj, nie szczędził 
już ani wyrazów dla zwierzchności mojój 
duchownój najbardziój ubliżających, ani też 
podniet i prostego podżegania do wyraźne­
go nieposłuszeństwa względem głowy wi- 
domój kościoła katolickiego: zapominając 
zapewne, lub też zapoznając, jakiego ro­
dzaju wpływ mowa taka musiała wywrzeć 
na umysł szczerze do wiary swój przywią­
zany, jak dalece jój użycie w liście do mnie 
pisanym upokarzającóm było dla mnie;

ani niepojętóm zgoła dla mnie postępo­
waniem jw. biskupa Staniewskiego, który 
dopuściwszy się zrazu jawnój uzurpacji nad 
spółbraćmi swoimi biskupami powagą w ko­
ściele jemu równymi, albo i starszymi, po­
dając bez żadnego z ich strony upoważnie­
nia swój osobisty pogląd jakoby za jedno­
myślne zdanie episkopatu w liście pisanym 
do Ojca św., a który to list przyczynił się 
więcój od wszystkiego innego do zajątrze- 
nia trudności i tak już zawiłego sporu, o- 
becnie ociąganiem się w zastosowaniu do 
wyrażnój woli papieża, tychże biskupów 
stawia w nader ciężkiój alternatywie, albo 
zasądzenia, by asesorowie z ich djecezji 
zasiadali pod przewodnictwem prezydują­
cego cenzurami kanonicznemi dotkniętego, 
albo też wejścia w starcie z rządem;

ani wreszcie pierwszą daną mi prze­
strogą, że postępowanie moje przez Ojca 
św. potępionem zostało. Owszem odebraw­
szy już tę przestrogę w Warszawie, pro­
siłem jeszcze jw. pana o paszport za 
granicę dla odbycia kuracji przez doktorów 
mi zaleconej, nie tając wszakże przed nim 
zamiaru dojechania do Rzymu dla podję­
cia jeszcze osobiście obrony mego postę 
powania; nie otrzymawszy zaś pozwolenia 
do tej podróży, pod dniem jeszcze 8 (20) 
stycznia wzywałem ks. Andrzejewskiego, 
by się na swoje stanowisko udał.

Przechodząc teraz pamięcią cały ten 
szereg okoliczności, które powinny były 
oświecić mnie rychlej, nie mogę nie uznać 
za szczególną łaskę Boskićj Opatrzności, 
że mi pozwoliła czasu do uznania mego 
błędu, i naprawienia go o ile w mojej 
możności. Nie mogę więc nadal odkładać 
spełnienia tego obowiązku. Jeżeli bowiem 
dotychczas dobra wiara mogła mi służyć 
za wymówkę do usprawiedliwienia przed 
Bogiem i ludźmi, nadałby już tak nie by­
ło, i nie mógłbym już ociągać się dłużej 
bez ściągnienia tych samych cenzur ko­
ścielnych, któremi ks. biskup Staniewski 
dotkniętym został. Cenzury te bowiem nie 
zostały na niego poszczególnie listem kar­
dynała Antonellego orzeczone, ale były 
wynikiem ogólnych praw kościoła, jak go 
o tera z rozkazu Ojca św. kardynał Anto- 
nelli zmuszonym był ostrzedz. W razie zaś 
tej ostateczności nie mógłbym ani się nie- 
wiadomością zastawiać, ani nawet ko­
rzystać ze szczególnych ułatwień udzielo­

nych jw. ks. biskupowi Staniewskiemu 
dla otrzymania absolucji.

Z tych więc powodów naglony głosem 
mego sumienia, bym prawdzie złożył świa­
dectwo, do którego obowiązany jestem w 
moc piastowanej przezemnie godności, tu ­
dzież dla dopełnienia obowiązków moich, 
tak względem rządu najjaśniejszego pana, 
jakotóż względem wiernych pasterskiój mo- 
,ćj powierzonych pieczy; proszę jw- pana, 
żebyś następną deklarację, którą mam ho­
nor mu złożyć, przyjąć raczył.

Uznaję niniejszćm, że ze względu na naj­
wyższy ukaz z d. 22 listopada 1866 r. o 
zerwaniu stosunków z rzymskim dworem, 
i unieważnieniu umowy w r. 1847 zawar- 
tój, który to ukaz stanowi, by wszelkie 
sprawy kościoła katolickiego się dotyczące, 
pozostawały nadal w zawiadowaniu usta­
nowionych w tym celu w państwie władz 
i zarządów na zasadzie organicznych praw 
cesarstwa i królestwa polskiego,

ze względu na najwyższy rozkaz z d. 10 
(22) maja 1867 r. o porządku znoszenia 
się z rzymskim dworem w sprawach du­
chownych katolików, nadający rzymsko ka 
tolickiemu duchownemu kolegjum w Pe­
tersburgu atrybucję rozpoznania wszelkich 
podań przez biskupów do Ojca św. prze­
syłanych, i stanowienia, czy takowe prze 
słane być mają;

wreszcie ze względu, że rzeczone kole 
gjum pozostaje obecnie pod przewodni­
ctwem prezydującego jawnie cenzurami ka­
nonicznemi dotkniętego;

żadnego udziału ani w składzie, ani w 
czynnościach rzeczonego duchownego rzym­
sko-katolickiego kolegjum w Petersburgu 
brać nie jestem w możności.

Uznaję nadto: 
że przez zwołanie kapituły sejneńskićj 

celem wyboru asesora do rzeczonego ko­
legjum, tudzież przez zdanie wybranemu 
na to stanowisko ks. Franciszkowi Andrze­
jewskiemu, proboszczowi w Słowikach, po­
lecenia, aby się udał do Petersburga dla 
objęcia tych obowiązków, popełniłem błąd, 
który, skoro powagą kościoła potępionym 
został, ja go też zarówno niniejszćm potę­
piam i odwołuję.

Upraszam jw. pana, abyś o niniejszej mo- 
jćj deklaracji raczył zanieść do najwyższćj 
wiadomości jego cesarskićj mości najmiło- 
ściwszego pana mojego, którego monarszćj 
mądrości i wspaniałomyślnej sprawiedliwo­
ści, przejęty uczuciem niezłomućj wierno­
ści i poświęcenia bez granic dla jego oso­
by i tronu, mam szczęście oddać się z naj- 
poddaniejszą uległością i w synowskićm 
zaufaniu we wszystkićm, cokolwiek za spra­
wiedliwe uznać i rozkazać raczy.

Racz jw. marszałku przyjąć najgłębsze­
go poszanowania wyraz, z jakićm mam za­
szczyt pozostawać waszćj ekscellencji

najniższym i najpowinniejszym sługą.

moc Francji. Krok taki jednak nie mógłby 
nastąpić bez pewnych, między Francją a 
Włochami ułożyć się mających postano­
wień względem jakiegoś modus vivendi 
między Włochami a Rzymem.

W iedeń 24 czerwca. Wydział teolo­
giczny tutejszej wszechnicy przesłał w 
swoim czasie Ojcu św. adres z powinszo­
waniem z powodu pięćdziesięcioletniego 
jubileuszu.

Dzienniki wiedeńskie ogłaszają teraz 
odpowiedź Ojca św. na ten adres.

Po zwykłym wstępie wyrażającym po­
dziękowanie za ten objaw czci dla głowy 
kościoła, czytamy w tej odpowiedzi na­
stępne zdanie:

„Równocześnie jednak mili synowie mu­
simy was i kolegów waszych napomnieć 
abyście wszyscy z wszelką gorliwością i 
troskliwością bronili nieustraszenie świę 
tej religji naszej, która teraz u was tak 
bardzo jest wzgardzoną i deptaną, nie 
bez najwięks/ego żalu naszego i najwięk­
szej dla nas szkody. “

— Wanderer z d. 23 b. m. w artykule 
wstępnym pod napisem: Dr. Giskra i jego 
administracja, pisze.

„Rok upłynął od czasu zaprowadzenia 
nowej administracji: nie jest ona jednak 
ani o włos lepszą aniżeli dawna. Zawsze 
jeszcze panuje ten sam duch biurokra­
tyczny, kwitnie pismomanja, a gdzie wy­
działy krajowe nie są bardzo czujne, tam 
namiestnicy mięszają się w ich sferę dzia­
łania.

„W biurach ministerstw patrzą na to 
spokojnie, a niejeden wypadek przekona: 
nas, że biurokraci ministerjalni wspierają 
te wsteczne kierunki."

odobnego zniesienia środków ścieśniają­
cych i powiada:

„Nie można nawet utrzymywać, jakoby 
ziś nie istniały tam nieporządki. Naprzy- 

tład w samem sprawozdaniu o podróży 
csięcia Korsakowa jest wzmianka, że tłum 
panów „otoczył go,“ dopominając się re­
wizji aktów wykupnych już zatwierdzo­
nych. Czyż to nie d e m o n s tra c ja ? (!!!)

czyż takie zbiorowe, niecierpliwe do­
maganie się nie dowodzi, że duch zu­
c h w a l s t w a  ( niepokornosti) budzi się 
znowu?"

Cóż dodać, cóż bezczelniej niedorzeczne­
go powiedzieć można? Więc nawet pokorna 
prośba reprezentantowi władzy przedsta­
wiona jest buntem! Nie! Nigdy cała prasa 
polska nie jest w stanie tak wiernie od­
malować moskali, jak oni sami siebie, 
gdyby tylko europejscy dziennikarze chcieli 
uważniej czytać banialuki publicystów mo­
skiewskich.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 23 czerwca. Hr. Beust spowo­
dowany „różnemi fałszywemi wieściami" 
co do celu pobytu wicekróla Egiptu w 
Wiedniu, wystosował okólnik do repi'6' 
zentantów Austrji za granicą.

Powtarza p. Beust w tym okólniku oko­
liczności, na które już dawniej półurzę- 
dowe dzienniki wiedeńskie nacisk kładły, 
jak np. że wicekról przyjmowany był w 
Wiedniu nie jak udzielny monarcha, że 
przyjmowanym był przez cesarza zawsze 
tylko w przytomności posła tureckiego 
i t. p.

Okólnik zapewnia, że o zneutralizowa­
niu kanału suezkiego mowy nie było; ró­
wnież kapitulucje nie były przedmiotem 
układów. Co się zaś tyczy zaprosin na 
uroczyste otwarcie kanału w Suez, wpraw­
dzie wicekról o tern mówił z cesarzem, 
ale nie otrzymał formalnej obietnicy.

— Nietylko Presse, jak to wczoraj do­
niósł telegram, ale także Neue fr. Presse 
donosi jako rzecz pewną, że między Pa 
ryżem a Florencją toczą się układy na 
serjo, mające na celu wrócenie do kon­
wencji wrześniowej, a to jeszcze przed 
zgromadzeniem się soboru.

Można się domyśleć, że podróż radcy 
stanu Contego jest w ścisłym związku z 
temi układami. Powrót do konwencji wrze­
śniowej pozostawiłby władzę świecką pa­
pieża swojemu losowi i odebrałby jej po-

Carstwo moskiewskie.
M oskwa. Znany list z Rusi zamieszczo­

ny w Czasie, a zawierający mniemane pro- 
jekta jenerał - gubernatora kijowskiego
0 którym po razy kilka wspominaliśmy, 
daje powód Mosk. Wied. do nowego 
gwałtownego napadu na sprawę polską 
przyczem się i Korsakowowi dostaje. Kąt­
ków szydzi najprzód z wiadomości przez 
Czas podanych, i uważa je za tendencyjną 
bajkę, której celem jest osłabić wiarę w 
niezłomność rządu. Cieszy się dalej, że 
podróż jenerał-gubernatora dowiodła naj­
lepiej bezpodstawności podobnych wieści 
niemniej przecież traktuje wielkorządcę 
Rusi jak praporszczyka.

Z powodu odpowiedzi, jaką tenże da 
żądającym rewizji wykupnych aktów wła­
ścicielom (zob. naszą ostatnią koresp. z 
Wołynia) przypomina mu z góry, że nie 
powinien mieć swego zdania tam, gdzie 
prawo wyrzekło, i że byłoby smutno, gdy 
by pierwszy lepszy jenerał-gubernator miai 
wedle swego widzimisię zmieniać to, co 
co już jest ukończonem i postanowionem.

Po surowym tym i bardzo niegrzecznym 
w y g o w o r z e , danym nienawidzonemu 
przez siebie, bo niebijącemu czołem przeć 
Katkowem księcia, poskarżywszy się je­
szcze, że o ile wiadomo, Korsakow nie 
przedsięwziął w czasie swego objazdu ża 
dnych nowych środków celem powiększe­
nia napływu moskali, polepszenia (!!) wa 
runków bytu czynownictwa moskiewskiego,
1 nareszcie uwłaszczenia , jednodworców 
czyli szlachty czynszowej, dzierżawiące 
grunta od większych właścicieli, Katkow 
przechodzi do szczegółowego rozbioru 
mniemanego projektu Korsakowa i zasta­
nawia się nad niemi po swojemu. 
ę  Pomijamy ten wywód pieniącego się nie 
nawiścią pismaka, te argumenta, z któ 
rych każdy jest policzkiem danym zasa 
dniczym prawom sprawiedliwości, logiki 
i rozsądku, zaznaczymy tylko to , że ów 
wróg Bismarka, ów panslawista i obrońca 
słowiańsczyzny przeciw parciu germani- 
zmu, wskazuje ciągle Prusy jako przy 
kład , przesadza postęp niemczyzny w Po 
znańskiem i z radością mu przyklaskuje, 
Na charakterystyczny ten objaw zwracamy 
uwagę słowiańskich naszych braci, a prze 
dewszystkiem czechów.

O rozsądku zaś Katkowa niech świad 
czy jeden naprzykład ustęp. Wedle Czasu 
Korsakow miał niby projektować zniesie­
nie praw wyjątkowych, z powodu, że o 
żadnem wzburzeniu nawet mowy być nie 
może na Rusi.

Katkow oburza się naturalnie na myś.

stytucji i szanowanie praw obywatelskich 
postawiło Hiszpanję w stanie równie po­
myślnym pod względem materjalnym jak 
i moralnym.

po Serranie przemówił Rivero wykazu­
jąc, że nikt nie jest tak powołanym do 
wykonywania władzy w imieniu ludu jak 
Serrano.

Okrzyki na cześć rejenta, Hiszpanji kon­
stytucji i najwyższej władzy narodowej 
zakończyły posiedzenie.

Francja.
Półurzędowa Patrie pisze : „Donoszą 

z Brukseli, że d. 21 b. m. pod przewo­
dnictwem króla odbyła się tam rada mi­
nistrów. Uchwalono na niej, aby w żaden 
sposób nie narażać się na zerwanie ukła­
dów z Francją, i że żądania Francji mogą 
być przyjęte. Zapatrywanie się króla co 
do tego punktu jest tak niezmienne, że 
gdyby ministrowie dłużej jeszcze się wa­
hali, natychmiast uciekłby się do innego 
ministerstwa. Stanowisko p. Frere-Orban 
i jego kolegów i tak już przez ostatnie 
uchwały izby jest zachwiane."

Z tych słów półurzędowego dziennika 
widać tylko to jedno, że sprawa francuz- 
ko-belgijska napotyka trudności, i że dzi­
siejsze ministerstwo belgijskie nie chce 
przystać na żądania Francji.

— Zdaje się, że stanowisko p. Rouhera 
teraz jest silniejszem, aniżeli kiedykolwiek,

Peuple odbierający natchnienia z biur 
rządowych, występuje pośrednio w obronie 
Rouhera, dowodząc, że tiers-parti nie ma 
zdolności dostatecznych do objęcia steru 
rządów. Równocześnie Peuple przemawia 
za utrzymaniem prerogatyw korony.

— Według Constitutionnela idee cesarza 
Napoleona III. znajdują odgłos w Moskwie 
Car Aleksander wydał ukaz, który zadaje 
pierwszy cios wspólności majątkowej mię­
dzy kozakami. Równie jak w Algerji, do- 
wódzcy kozaków umieli korzystać z wa­
dliwej tej organizacji własności, aby się 
zbogacać. Kozacy są pjonierami carstwa 
moskiewskiego; dzięki temu walecznemu 
plemieniu, zaludniają się stepy na połu 
dnio-wschodzie państwa. Trzeba winszo 
wać carowi Aleksandrowi tak liberalnych 
środków i usiłowań wyswobodzenia wier­
nych poddanych.

Czytając te słowa, my również winszu 
jemy Constitutionnelowi tak prawdziwych 
wiadomości i wiernego przedstawiania rze 
czy. Czytelnicy nasi wiedzą, że kozacy na 
stepach południowo - wschodnich carstwa 
podnieśli bunt. Otóż rząd musiał jedne 
mu z przywódzców skonfiskować własność 
ziemską, ztąd korespondenci do Paryża 
donoszą, że Moskwa znosi komunizm 
wspólność własności!

Hiszpanja.
Madryt 18 czerwca. Na wczorajszem 

posiedzeniu kortezów Serrano złożył uro 
czyście przysięgę w ręce prezesa izby. U 
roczystość cała odbyła się ściśle według 
ceremoDjału onegdaj przez izbę uchwalonego 

Serrano zajechał przed kortezy w pro 
styrn dwukonnym powozie: ofiarowanego 
mu paradnego powozu królewskiego użyć 
nie chciał. O 2 god. po południu wszed’ 
on do sali' posiedzeń nadzwyczaj blady 
bardzo wzruszony. Posłowie wszyscy po 
dnieśli się z miejsc. Republikanów i kar 
listów nie było.

Serrano uklęknął przed miejscem prezy 
denta w celu Złożenia przysięgi. Mała prze 
szkoda powstała ztąd że rejent po trzykroć 
zacząwszy — odmawiać rotę przysięgi, po 
trzykroć zaciął się i skończyć nie mógł 
Dopiero jeden ze sekretarzy izby przybiegł 
i pisał mu kartkę na której formuła wy 
pisaną była-

Po złożeniu przysięgi odczytał Serrano 
mowę, w której wyraził życzenie aby pod 
czas rejencji sumienne wykonywanie kon

Prusy.
Dzienniki pruskie donoszą, że między 

rusami a Rzymem toczą się układy wzglę­
dem rewizji istniejącego konkordatu Prus 
ze stolicą apostolską, konkordat ten jest 
z daty r. 1821. Gdy od tego czasu zaszły 
wielkie polityczne zmiany w Prusach, da­
wny ten konkordat w wielu punktach jest 
niedostatecznym. Rząd pruski zatem żąda 
rewizji dawnego albo zawarcia nowego 
konkordatu. Arcybiskup Ledóchowski uło­
żył projekt nowśj konwencji,, która miała 
być dobrze przyjętą tak w Rzymie jak i 
w Berlinie. Na projekt ten mają się także 
godzić biskupi katoliccy w Prusach.

Turcja.
(XXX)  Konstantynopol 22 czerwca. 

(Koresp. „Kraju".) „Niech Abdul-Azis 
zniesie kapitulacje, a mocarstwa z konie­
czności będą musiały pochylić czoła przed 
tym aktem energji i sprawiedliwości!"

Tym wykrzyknikiem p. Bordeano, reda­
ktor główny dziennika Turquie kończy 
swój artykuł o prawach kapitulaczji.

Dla nieznających stosunków wschodnich, 
rozumowania dziennika mogą się wydać 
bardzo słusznemi.

Dlaczego jedyna Turcja z całej rodzi­
ny państw, pokrzywdzoną jest w roz­
szerzeniu i spełnianiu swych praw? Dla­
czego cudzoziemiec, szukający gościnno­
ści na ziemi ottomańskiej, nie poddaje 
się prawom je j , lecz używa opieki wła­
snej ambasady i kodeksu własnego kraju?...

Odpowiedź na te pozornie słuszne py­
tania, jest łatwą.

Prawodawstwo tureckie nie stanęło na 
równi z prawodawstwem zachodu. Chrze- 
śćjanin nie może uznać koranu, jedynej 
księgi prtrtv tureckich. — Społeczeństwo 
nasze z innych składa się żywiołów i in- 
nemi rządzi się obyczajami. Za przykład 
weźmy harem, zniżenie kobiety do pro­
stej niewolnicy i rozkosznicy, zaprzecze­
nie jej niemal prawa życia. A dalej, cu­
dzoziemcom przyznano prawo własności, 
turkom nie, — gdyż wszystko co mają, 
należy do padyszacha, który każdej chwili 
może zabierać ich majątek. Czyż przed 
takim „aktem energji i sprawiedliwości;“,cu- 
dzoziemcy winni również głowy pochylić?.. 
Czy żądanie podobne nie jest w najle­
pszym razie zbytkiem gorliwości ze stro­
ny p. redaktora?

Pan Bordeoano powiada, iż przyznanie 
praw kapitulacji, przedawczych sułtanów, 
było tylko aktem wspaniałomyślności, — 
w s p a n ia ło m y ś ln o ś c i  j e d n a k  a ż  d o  utwo­
rzenia państwa w państwie posuwać nie 
można. Zagranica zażądała i zażądała 
słusznie.

Również dziwnym mi się wydaje zwrot 
do ludów, aby te poparły żądania Porty. 
Dalsze — nie znają sprawy, bliższe nie 
odstąpią ze swoją szkodą własnych praw. 
W podobieństwo zaś zniesienia kapitula­
cji przez sułtana, wierzyć niepodobna.

Turquie utrzymuje, że kapitulacje służą 
mocarstwom za siłę do rozczłonkowania 
państwa ottomańskiego. Mamy codzienne 
przykłady tych zachcianek, — ale czyż 
one płyną z kapitulacji, czy tam nie inne 
żywioły działają?

Niechaj Turcja zrówna swe prawodaw­
stwo z zachodniem, a wtedy kapitulacje 
staną się niepotrzebnemu Inaczej znieść 
ich niepodobna.

Włochy.
Florencja, 20 czerwca. Napad morder­

czy na posła Lobbię, oskarżyciela w spra­
wie sprzedajności kilku członków parla­
mentu dotychczas okryty jest tajemnicą. 
Nie można było wykryć żadnych śladów,

dzień po tej meteorologicznej porażce fe- 
deraliści przecież swe wnioski na nowem 
zgromadzeniu ludowem przeprowadzili, więc 
i ja  bezpiecznie mogłem powrócić i swo­
bodnie oddycham.

Niedługi to jednak był spokój, gdyż 
zaledwo wziąłem do ręki zaległe numera 
dzienników, przekonałem się , iż mi za­
dano tymczasem tysiąc okrutnych ciosów, 
najprzód za to, iż wyraziłem obawę, że 
Dziennik Lwowski, po ustąpieniu Romano- 
wicza, znowu się może rzucić z rozpaczy 
w czarne przepaście tromtadratyzmu, a po­
tem zato, żem wytrąbił niedyskretnie ta­
jemnicę spraw teatralnych.

Co do pierwszej zbrodni nie będę głosu 
zabierał; niechaj mnie sami czytelnicy po­
tępią lub uniewinnią, zastanawiając się 
nad dzisiejszym Dziennikiem Lwowskim; lecz 
drugiej sprawy nie mogę pominąć milcze­
niem, tem bardziej, że i ty sam, kochany 
redaktorze, wziąłeś w niej udział swym 
przypiskiem.

Oto zwaliłeś na me barki wszystkich 
konkurentów Melpomeny, oświadczając, że 
moje zdanie w tej sprawie jest czysto in­
dywidualne. Tymczasem mogę ci donieść, 
że kilkaset osób poważnych wyznają to 
samo przekonanie, przynajmniej P ° d  tym 
względem, że dzisiejsza dyrekcja teatru 
polskiego nie stoi na szczytach niedości­
gnionej doskonałości, i że rozpisanie kon­
kursu na dyrekcję bardzo jest potrzebne. 
Mam tu na myśli adres do wydziału kra­
jowego i do księcia kuratora fundacji 
skarbkowskiej, adres, który wzmiankowane 
osoby podpisały,*) a w którym bardzo do­
bitnie i gorąco narodową i społeczną wa­
żność teatru polskiego we Lwowie pod­
niesiono. Feljetonista Dziennika Lwowskie­
go , który jest zapewne wielkim kry­
tykiem i estetykiem, oświadcza niestety

*) Adres ten umieściliśmy w nrze 93 naszeg1 
pisma. Red.

ku wielkiemu smutkowi naszej publiczno­
ści, że na rozpisanie konkursu nie pozwoli 
i śmieje się do rozpuku z podpisów.... 
Jest to zapewne skutkiem drażliwości, że 
i do niego petycji o konkurs nie podpi­
sywano...

Z ludzi naukowych, pisarzy dramatycz­
nych, literatów i publicystów podpisali 
adres: Borkowski Witold, Dobrzański Jan, 
Kostecki Plato, Liske Ksawery, Romano- 

wicz Tadeusz, Sawczyński Zygmunt, Star- 
kel Juljusz, Szmitt Henryk, Tatomir Lu­
cjan, Zielonacki Jozafat i t. d.; z pomię­
dzy znawców i mecenasów sztuki warto 
wymienić np. hr. Włodzimierza Dziedu- 
szyckiego. Jak więc widzisz, prócz felje- 
tonisty Dziennika Lwowskiego, który so- 
ennie oświadcza, że tylko „stronnikowi po­

litycznemu" dyrekcję teatru powierzy — 
nie ma zresztą różnic politycznych mię­
dzy zwolennikami konkursu; największe 
przeciwieństwa zeszły się razem, gdy cho­
dziło o to, aby stanąć w obronie rozsąd­
ku i sprawiedliwości. Zaręczyć ci wreszcie 
mogę, że rzecz się zrobiła bez wszelkich 
agitacji, herbatek i wieczorków w prze­
ciągu dni czterech; a kto wie nawet, czy 
w tej chwili gdy to piszę, nie jest już 
kwestja konkursu w imię sprawiedliwości
rozstrzygn ięta .

Co się zaś ma stać potem, tj. któremu 
konkurentowi czy konsorcjum ma być teatr 
oddany _  to zostawmy na później. Po­
zwól mi tylko wyrazić zdziwienie, iż nasi 
plotkarze dziennikarscy tak się obruszyli, 
że ja  zastanawiałem się już nad warto­
ścią niektórych kompetentów. Gniew ten, 
wyglądający na gniew starej dewotki, któ­
rej wyjawieniem jakiejś głośnej tajemnicy 
odebrano gratkę snucia komeraży, może 
być tylko równym temu gniewowi, którym 
na Kraj pryska Gazeta Narodowa, w imie 
niewzruszonych zasad i bezcbwiejności 
programu!! Risum teneatis Skądże wam 
się to zebrało na cnotę stare grzesznic

Czy sądzicie, że gdy zasłonicie fartusz­
kiem twarz na widok szczerości, nikt już 
nie dojrzy blanszu na waszem czole, różu 
na waszych suchotniczych policzkach, wa­
szych zębów czarnych i wyłamanych przy 
obgryzaniu tysiąca plotek, zasad, syste­
mów i programów? Czy mniemacie, że 
nikt nie dojrzy „belki11 w oku waszem, gdy 
będziecie wskazywały palcem na „źdźbło" 
w oku brata? Wasza cnota, to symptom 
niebezpieczny; czując, że was siły opa­
dają, i że musicie zejść z pola, pragniecie 
waszą skruchą zabezpieczyć sobie gdzieś 
aezpłatny kątek w szpitalu...

W tej roli dewotek trafi się jednak cza­
sem i coś gamenowskiego. Dzieje się tak, 
jak wam donosił wasz kronikarz paryzki. 
Pan Devinck np. przemawia pięknie o 
wolności, opartej na porządku — a „ga- 
men" z galerji woła: „I cóż z tego mości 
panie, kiedy mięszasz mąkę do czekolady!“ 
Broń Boże, bym się miał przyrównywać 
do takiej „czekoladowej" znakomitości jak 
p. Devinck, jednak w podobnem znalazłem 
się położeniu wobec kronikarza Gazety 
Narodowej, jak on wobec gamena. Oto ja 
np. mówię o potrzebie oddania teatru w 
zdolne ręce, o podziale pracy przy dyry­
gowaniu sceną i t. p.f— a on na to wy­
pada i woła: „Aha, .to ty chcesz pewnie 
komedję na mnie napisać i potem ją przed­
stawić?" Bardzoby się wydawała pocieszną 
ta drażliwa obawa przed komedjami ze 
strony kronikarza Gazety Narodowej, gdy­
by nie była poprostu chęcią reklamowa­
nia już nietylko kronik niedzielnych, ale 
także i swej osoby. Lecz na tym punkcie 
jestem ja  znowu nadzwyczaj uparty, i bar­
dzo mi przykro, że nie mogę oddać kro­
nikarzowi Gazety Narodowej koleżeńskiego 
rewanżu. O ile bowiem pozwalam sobie 
mówić czasem o jego p u b l i c z n i e  ogb 
szan eh kronikach, które mnie bardzo b 
wią i zajmują — o tyle nic mnie nie mozt 
•ająć jego os "ba, której nie znam, i dla­

tego odsyłam go po odpowiedź do zna­
nego dwuwiersza p. Dyndalskiego: „Ktoby 
się tam i łakomił..."

Jest to zresztą cechą bardzo charakte­
rystyczną u naszych kronikarzy: poszuki­
wanie za osobistościami. Wiadomo np., że 
władze bezpieczeństwa nie potrzebowały 
sobie długo łamać głowy, kto jest Bole- 
sławitą, bo im to kronikarze powiedzieli. 
Obecnie dwaj najzagorzalsi przeciwnicy, 
kronikarze Dziennika Lwowskiego i Gazety 
Narodowej podali sobie ręce w zaciekłych 
poszukiwaniach: kto jest Sofronjusz My- 
kita? Mniejsza o to, co on pisze, odpo­
wiedziami na to trudzić się nie warto — 
ale przewąchać kto on jest, zdemaskować 
i rzucić na niego błotem za to, że nam 
oponuje — to sztuka! Jakoż pracują w tym 
pięknym kierunku bez wytchnienia i szu­
kają za mną jak za truflami. Dotychczas, 
jak wiadomo, szukaniem trufli nie trudnili
się ludzie, tylko  Obecnie i kronikarze
tem rzemiosłem nie gardzą... Cóż robie! 
Nie ma na to środków w obec wolności 
zarobkowania! Życzę więc panom kroni­
karzom serdecznie powodzenia, choć ża­
łuję, że ich, jeszcze niewprawiony węch, 
na fałszywe zaprowadza ślady...

Lecz nudzi mnie już ta sprawa osobi­
sta; złożywszy więc życzenia przeciwni­
kom, życzę teraz sobie i tobie, kochany 
redaktorze, abym jej już nigdy nie pod­
nosił, bo zaiste nie jest ona wcale zaba­
wną, mniej nawet niż panna Geistinger, 
która obecnie zawodzi polską publiczność, 
jak błędny ognik, na bezdnie i bezdroża 
niemieckiego teatru. Nasze lwiątka i stare 
lwy rozkładają się po lożach i krzesłach, 
aby w „Pięknej Helenie," „Galatei" i t. p. 
podziwiać ten, ic h  z d a n i e m ,  smaczny 
kąsek, nawet przez wicekróla egipskiego 
brylantami wynagrodzony... Par loi de con- 

i aste zajmują się.pełnemi wdziękami śpie- 
I «aczki przedewszystkiem lwiątka wymokłe, 
I anemiczne, patyczkowe, dla których np

„Piękna Helena," mówiąc językiem mena- 
żerystów, jest „ eine lebendige Fiitterung. “ 
W budzie Fanny Casanowy, która ztąd 
niedawno odjechała, rzecz się miała od­
wrotnie ; tam chude lwy i wilki były na 
scenie, a tłuste bębny na parterze. Mogę 
zresztą śmiało twierdzić, że lwy Casano­
wy były o wiele patrjotyczniejsze: naj­
przód dlatego, że nie chodziły do nie­
mieckiego teatru, a potem dlatego, że 
ryczały i skakały przez jeden wieczór na 
korzyść syberyjczyków. A dziwna to za­
iste igraszka losu, gdy lwy i tygrysy pra­
gną przynieść ulgę tym, których gorsi od 
tygrysów oprawcy śród śniegów katowali 

zabijali.
Sybiracy! o których nasz Lwów niewiele 

się troszczy, choć patrzy co dzień na smę­
tne ich oblicza w ślicznym a ponurym rysun­
ku Grottgera na wystawie sztuk pięknych. 
Nie wiem, czy znacie ten rysunek będący 
w posiadaniu hr. A. Dzieduszyckiej. Za­
sługuje on stokroć więcej niż inne na 
rozpowszechnienie w tysiącu fotografji.... 
Czterech posieleńców z blademi, zbolałe- 
mi obliczami, składa krzyż drewniany, na 
którym żłobią dłutem liczby pamiętnego 
roku 1863. Troskliwie okryci przed mro­
zem, stopami brodząc w śniegu, przyspie­
szają swą pracę, bo może im czasu nie 
stanie do jej ukończenia... Wcześniej może 
padnie z nich który, nim krzyż mu będzie 
mógł za ZIiak mogilny posłużyć... Roz­
dzierająca trajedja!... Z tych niemych ry­
sów cierpienia unosi się w niebo krzyk 
wołający o zemstę...

Nic tak nie nadawałoby się na premję, 
jak ten obrazek, gdyby tylko cokolwiek 
więcej był wykończony. Zapewne z tego 
jedynie powodu pominęła go dyrekcja to­
warzystwa sztuk pięknych, która •— j ak 
słyszę — ma zamiar dać akcjonarjuszom 
za ten rok rycinę z cennego obrazu Ger­
sona „Król Łokietek na wygnaniu." Do 
losowania naznaczono już około piętnastu

obrazów olejnych z pomiędzy najładniej­
szych, jak np. „Przewrócona maślnica" 
Kotsisa, „Zdradzona" Mireckiego, „Ko­
ścieliska" Świeszewskiego, „Krajobraz ty­
rolski" Małeckiego, „Alarm" M. Gierym- 
skiego, „Powrót z pola" A. Gierymskiego, 
„Bolesław Krzywousty" Schustera i t. p. 
Napływ odwiedzających wystawę zwiększył 
się znacznie ostatniemi dniami z powodu 
przybycia obrazu śp. Simmlera „Przysięga 
Jadwigi," a trzeba wiedzieć, iż napływ 
ten liczy się na setki codziennie, szcze­
gólniej w dnie świąteczne. Poweźmiesz pe­
wnie szacunek dla artystycznych inklinacji 
lwowian, gdy ci powiem, że np. we dwa 
dni zielonych świątek było przeszło 1000 
widzów na wystawie. Wystawa zresztą —, 
tak jak dziś — licząca przeszło 160 obra­
zów, nie pozostawia nic do życzenia, a 
prześciga przeszłoroczną. Klęską wszyst­
kich wystaw, na którą właśnie i w Paryżu 
się użalają, jest zazwyczaj mnogość por­
tretów. Otóż klęska ta bardzo u nas tego 
roku zmalała, przedstawia się bowiem w 
ilości tylko 20 portretów w obec 52 obra­
zów rodzajowych, 8 historycznych, 27 pej­
zażów i t. p-

Przyrzekłem ci w ostatnim liście, że 
zaglądnę w zakąty literackie i doniosę ci 
coś o naszych najnowszych utworach pi­
śmienniczych. Z przyrzeczenia wypadałoby 
się teraz wywiązać; lecz cóż, kiedy je­
szcze nie nabyłem wprawy sądzenia dzieł 
z okładki i indeksu, a przeczytać nie mia­
łem dotąd czasu.... Jest W brzydko nie 
dotrzymywać słowa, 1®CZ j eszcze brzydziej 
wysysać z palca recenzje. Wybacz za­
tem, kochany redaktorze, że się mniejszą 
„brzydkością" obarczę, i uwierz szlachec­
kiemu verbum, że w najbliższym czat. 
najnowsze publikacje przeczytam i coś o 
nich napiszę 
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ani poszlak, któreby pozwalały się domyślać 
sprawcy napadu. Dzienniki prywatne z te 
go powodu tw ierdzą , że sprawców nigdy 
się nie odszuka, dlatego, że u h  nie ma. 
Narzucają one stronnictwu opozycyjnemu

lecz niewszędzie do niego jest dostęp łatwy. Na 
przestrzeni gdzie kolej przechodziła przez głębo­
kie komory „Leitner i H eitner,0 w których to miej­
scach były niegdyś wysokie nasypy pod kolej że­
lazną, a przez komorę pełną wody, nie można

te postarało" się o ten napad ' udany, aby I dostać się na drugą stronę. W tych miejscach po- 
dodać wagi oskarżeniu, którego skutek jest trzeba będzie stawiać tymczasowe mosty, i wysy-
wątpliwy Zestawiają w tym celu różne o- pywać drogę ziemią, 
koliczności podające w podejrzenie rzeczy- »-*•—  
wistość tego napadu , jak  naprzykład^ że | „

Roboty około przyprowadzenia całego poziomu 
austrjackiego" do dawniejszego stanu, prowadzone

dopiero strzał Lobii zaalarmował publi- są energicznie. Prawie na całej przestrzeni chodnika 
czn o ść ; że scena ta zdarzyła^ się przed | długiego na 400 sążni, porozstawiane są gromadki

— Gorlice, 21 czerwca — W  nr. 84 „Kraju11 z 
d. 13 czerwca b. r. pomiędzy Rozmaitościami krót­
ka mieści się wzmianka, że w Gorlicach zawiązu­
je  się czytelnia miejska, i że założyciele mają 
zamiar zwołać zebranie ludowe w celu narady nad 
tym przedmiotem.

Otóż w niedzielę d. 20 czerwca b. r. odbyło się  
w sali magistratualnśj zapowiedziane zgromadze­
nie przy licznym, jak na pierwszy raz udziały 
wszystkich, że tak powiem, odcieni tutejszego mia­
steczkowego społeczeństwa Mieszczaństwo wpra­
wdzie mogło i powinno było liczniejszego dostar­
czyć zastępu; — nie można atoli tego kłaść nadomem najważniejszego, przez Lobbię po - 1  ludzi, z których jedni poprawiają popsute podpory, 

danego świadka, że pierwszym, który przy- drudzy stawiają nowe wzmocnienia, inni czyszczą karb niechęci, a nawet obojętności; lecz szukać . ow-v st; 
biegł na ratunek j e s t  właśnie ten Świadek, podłogę i odwożą szlam, znowu inni nadsypują trzeba przyczyny w chwilowem wahaniu się, w wy- 1 ro zsy,a n y 

-  . . .   I wały pod kolej, którą równocześnie kładą. Każdy czekiwaniu, i w nieoswojeniu się jeszcze z zgro- e MP o stę p o w a n ie  ta k ie  stro n n ic tw , g d z ie  je  - „ . . . 4 , , . . Ł1.
dno d ru g ie  o sk a rża  o sp rz e d a jn o ść ; a sa - zajęty jest swoją pracą, a d m e m in o c ą  panuje tu madzemami publicznemi. Za to inteligencja miej- 
m o zn o sić  m u si zarzu ty  i p o d ejrzen ia  OI wielki ruch. Czynność ta zwiększy się jeszcze, scowa zebrała się z małym wyjątkiem w całśj 
o szu stw o  i fa łs z  ch a ra k tery zu je  W łochów gdy P° oczyszczeniu i naprawie chodnika, wyrą- pełni. Z okolicznych obywateli ziemskich przyby- 
i n a m ię tn o ść  z ja k ą  on i p ro w a d zą  w a lk i  bywać będą kanał dla przeprowadzenia słodkićj ło kilku, a pomiędzy nimi prezes rady powiato- 
- l i t y c z n e  Iwody do szybu „Elżbiety,0 gdyż obecnie n ajw a-lw ćj; — tylko starozakonni liczni mieszkańcy mia-

T ym cza3em  k o m isja  Ś ledcza  r o z p o c z ę ła  I Żniejszśm jest zadanie, aby słodką wodę uchwycić Sta wyróżnili się nieobecnością, bo nie zjawił się 
'  ’ ’ • - ■------------ ---------:i: — Ki naH“ ; I aiJi jeden, pomimo, że byli zaproszeni.

b e  Ś w i a d k ó w "  J e ż e l i  tajne tO Śledztw o W}’-1  przeprowadzić ją do pomp wielkiśjmacmny. w  ten Zgromadzenie zagaił miejscowy ks. proboszcz, , , - r , . - „  ,
każe  ia k a ś  rzeczy w istą  podstawę o sk a rżę - sposób machina będzie ciągnąć słodką wodę wprost krótką ale treściwą i piękną przemową wyłuszcza- cnl f ‘ ° n^ow ie kom,tetu ; PP' ?n, 7  Strze“ 

{m nisia  przejd zie  do d r u g ie g o  Stadjum  ze źródła, która już więcój nie wywrze szkodli- jącą ze stanowiska moralno-religijnego cel czy-1 Pająrzkowski, Antoni Jabłonowski,

tetowi w d. 7 czerwca) stał się juz prawo­
mocnym — a tćm samem statut dawfty obo­
wiązywać już przestał, przeto zebrana na d. 
11 czerwca b. r. rada komitetu uchwaliła: 

Odwołać 38me ogólne zgromadzenie, któ­
re jeszcze na podstawie dawnego statutu 
na dzień 30  czerwca rozpisane zostało.

O czem mamy zaszczyt zawiadomić Sza­
nownych członków niniejszern, z tern nadmie­
nieniem: i i po przeprowadzeniu reorganizacji 
w myśl nowego statutu, zwołaną zostanie Ra­
da ogólna, ku czemu termin oznaczony bę­
dzie później

Nowy statut towarzystwa jest już w druku 
będzie szanownym Członkom za 

pośrednictwem odnośnych oddziałów.
Lwów dnia 21 czerwca 1869.

Za prezesa: Henryk Strzelecki. 
Sekretarz J. Grelinger-Greliński

W yciąg zprotokułu posiedzenia ko­
m itetu  c. k. towarzystwa gosp. gałic.
z dnia 8 maja b. r.

Przewodniczący: wiceprezes towarzystwa.

nia, komisja przejdzie do drugiego s 
procesu, to jest do publicznego i jawnego wego wpływu w kopalni, 
śledztwa Crispi sam postawił 19 świad- A"
ków.

telni miejskiej i wypływające ztąd skutki zbawień- 
Zdaje się, że chodnik „Kioski0 w całćj długości I ne, poznajomił potśm zgromadzonych z zadaniem,

125 sążni jest zasypany, gdyż wyjścia jego zu p e ł-1 jakie ua nich ciąży, i złożył przewodnictwo zgro- 
D zien n ik i włoskie objaw iają  zdanie, ż e l  nie nie widać, tak jest zniszczone i porujnowane, madzenia w ręce zaproponowanego przez siebie, 

n iep o k o je  n ie  p rzyb ra łyb y  tak w ie lk ich  | a woda wypływa otworami w kilku miejscach ze | ^jednomyślnie na przewodniczącego wybranego p.

Mieczysław Marasse, dr Tomasz Stanecki, dr 
Feliks Strzelecki i Mieczysław Szczepański; 
tudzież z okoliczności spraw subwencyjnych 
zaproszony komisarz rządowy, p. Adolf Pauli, 
c. k. urzędnik namiestnictwa.

1. Po odczytaniu i przyjęciu protokułu z osta-mzmiarów, gdvbv policja i Siła zbrojna n ie  ściany utworzonśj z rumowiska, w miejscu gdzie Edwarda Makowskiego. . ... .
rozwinęły tak w ie lk ić j energji W M edjo-1 niegdyś był chodnik. Okoliczność ta wpłynie na Po odczytaniu statutów czytelni i otworzeniu Dn!eS>° posiedzenia referuje w sprawie przed-
lanie wojsko dawało Ognia, ‘a ślady kul zmianę systemu tamowania, o którem później po- dyskusji zabierali głos p. W. B. i nauczyciele miej- r * ™  *  ^ d e d e m ' 'S e m a ^ l t e i s z ^ a i o - "  
znaiduia Sie na galerii Victorio Emanuele wiem; byłoby bowiem zbyt kosztowne i wiele czaBu scowi pp. K. P. i W. N. -  Nie chcę zajmować miej- warzystw* wzgięaem zasilenia tutejszoKrajoznajdują się na galerji
i w kawiarni Guochi, Gazetta di Milano wymagające, aby według dawniejszego planu, drogą I sca na streszczenie tych przemówień, powiem tyl- 
twierdzi że strzelano przez okno tćj ka-1 chodnika „Kioski0 dojść do źródła. Jko, że przemawiający wywiązali się szczytnie z
wiarni w kierunku stołu, koło którego co m 
wieczór siadują redaktorowie 
Rosa.

Rozmaitości.

Wydano nowe rozporządzenie względem sprze- swego założenia, rozbudzili ducha w zgromadzo- 
Gazzetino | dąży soli. Dawnićj sól jedynie w kawałkach wolno nśm mieszczaństwie, wytknęli jasno kierunek i 

było sprzedawać, am ełtą  produkowano wyłącznie I cel czytelni, a co najważniejsze, wskazali mo­
dlą fabryk sody. Teraz nakazana jest produkcja I żność i sposób zużytkowania tej instytucji w du- 
wszystkich trzech gatunków mełtej soli, a kupować chu moralnym i narodowo-polskim. Po tych prze- 
ją  można albo bez opakowania, albo w workach 1 mówieniach wśród najlepszego wrażenia uchwali-

wego gospodarstwa z funduszów państwa 
imieniem właściwćj komisji, p Mieczysław 
Szczepański, a to wnosząc powtórnie, wypra­
cowany poprzednio przez komisję memorjał, 
zawierający zasadnicze zapatrywanie się ko­
mitetu na sposób traktowania przez c. k. na­
miestnictwo sprawy subwencyjnej w ogóle, 
a zarazem w myśl uchwały komitetu na ostatniem

rządowych plombowanych. Plombowanie worków ł0 zgromadzenie jednogłośnie, że uznaje naglącą P ło d z e n iu  zapadłej, przekładając; trzy odrębne  
jest tu dlatego zastosowane i praktyczne, aby za-1 potrzebę założenia czytelni miejskiej w Gorlicach I P°dania o tego m inisterstwa, obejm ujące po-

' • oświadcza gotowość p o p i e r a n i a  j ś j  w s z e l k i e m i  Jetdyn«e działy gospodarstwa potrzebujące za-
. . .  I o 11 mh n łnnHiiC7Anr nnh mnnimli inknlri -W  sprawie pochowania zwłok Kazimie- Ipobiedz oszustwu mogącemu zajść w sprzedaży 

rza W. dochodzą nas zewsząd życzenia, ażeby I N a  plombie wyrażony jest gatunek i w a g a  soli, a  z a  I siłami i  środkami.
pogrzeb mógł być odłożonym do odleglejszego I jedno i drugie poręcza zarząd. Wiadomo bowiem, I Zaraz potem zapisało się kilkudziesięciu na 
terminu dla pozostawienia dostatecznego czasu I że sól spiżowa jest najtańsza, zielona droższa, I członków czytelni, a pomiędzy tymi połowa mie- 
miastom i korporacjom, któreby chciały w y s ła ćL  najdroższa szybikowa; w kawałkach można je  szczan, rzemieślników i młodzieży rzemieślniczej- 
swoich delegatów na ten obrzęd uroczysty. I dobrze odróżnić, chociaż znajdują się pośrednie I Na pierwsze potrzeby czytelni prócz obowiązko-

P re zy d en t m ia sta  zaprosił prześwietną kapi- gatunki nazwane „sól problematyczna czyli za- wych składek złożyli niektórzy członkowie kilka- 
tułę oraz kilku członków rady miejskićj, na dzień gadkowa,0 która łatwo za lepszy gatunek soli może dziesiąt złr. 
jutrzejszy o godz. 10 z rana, na naradę w celu po- uchodzić. Zmielone mało się różnią między sobą Następnie przystąpiono do wyboru wydziału za 
rozumienia się co do pogrzebu zwłok Kazimierza W. odmiany soli, a zagadkowa jest czasem bielszą niż rządzającego czytelni, i wybrano na przewodni

silenia ich z funduszów publicznych, jakoto :
a) cele naukowe rolnictwa i leśnictwa;
b) chów bydła, i
c) uprawę lnu.
Komitet przyjął w mowie będący memorjał 

a zarazem i trzy wyżej wspomnione podania, 
żądając zasiłku ad a) 13,500 złr., ad b) 20,500 
złr, ad c) 3,000 złr. w. a.

II. Przyjęto do wiadomości reskrypt c. k.
ł • li w rpdakcii I Szybikowa, więc łatwe mogą być oszustwa. W resz-1 czącego p. Miłkowskiego, na zastępcę ks. probo- na™‘estr!‘ct' ' a teJ osnovvyi ,z towarzystwo na 

. złozyli w redakcji j  > * ______  es> i    „ ’ „„ podstawie now ego statutu ukonstytutować się
KnPu  T w % a50 m ,T N  E ^25 c "  ód Stasia I cie Jest nader prawdopodobnem, że sprzedający I szcza Żabickiego, a na członków wydziału pp. 

4>U" 0 4 C’’ 0 ' ’ I będą fałszowali lepszy gatunek gorszym, i sprze-1 Rogawskiego, Muchowicza i Dembowskiego
dawali po wyższej cenie. D la tego plombowanieE. 25 c., od F. D. 3 złr., od Wacława Kostkiewi- 

cza i Tak to pierwsze w Gorlicach tego rodzaju zgro

podstawie nowego statutu ukonstytutować się 
jeszcze nie może dopóty, dopóki decyzja c. k, 

. I ministerstwa spraw wewnętrznych co do zakwe- 
stjonowanvch przez c. k. namiestnictwo §§. 24.

W skutek
owego zawiadomienia namiestniciwa uchwalono. 

a) przesłać podpis powyższego reskryptu

1 , i * " V w u T WZK burmistrza I worl£ów pod gwarancją zarządu jest konieczne ilm ad zen ie  udało się wybornie; mamy nadzieję, że i . • - • .
T m ,« 06 W o in ic z a  5 złr • od kil- “ diyH fałszerstwo, bo kupujący sól oplombowaną, gdy tylko początek najtrudniejszy, raz przeła- 1 3 • tegoż sta utu me nastąpi.
J. B. i F. M. urzędn ików  z W ojn icza  & z ł r . ,  ou ku | _________  f  j ..- .    1  ; I o w e g o  z a w ia d o m ie n ia n a m ie s tm c iw ;
ku uczniów IV klasy gimnazjum św. Anny 2 złr.,
od Józefa Dob z córkami Pelagją i Feliksą złr. 1. 1 — u, .......... - - - - - .  „   . - - tow łrzvstw a ńhecnie w 'W iedniu ba-
Kazem z poprzedniemi składkami 116 złr. 65 c I " 8*1* Aby zapewnienie to było zrpełnóm, rządowe| dowe, i również dobry osiągnąć skutek. W r a c a ią c |9 .   _  ! : _ f .

Na sprowadzenie zwłok Mickiewicza, od Jó 
zefa Dob. z córkami 1 złr.

Na posąg królowej Jadwigi 1 złr. od tegoż.
Na medal unji lubelskiej bronzowy od B. S

2 złr. 50 c.
— Dziś z rana odbyła się msza żałobna w ka-

z tójie fundacji o rocznych 200 złr. uczniowi 
szkoły dublańskićj, Horodyńskiemu.

Zarazem uchwalono przedstawić na zawako- 
wane po Horodyńskim stypendjum krajowe 
ucznia tejże szkoły, Szybińskiego.

IV. Na wniosek przewodniczącego, uchwa­
lono zawezwać oddziały do nadesłania pytań 
(na posiedzeniach sekcji rozbierać się mają­
cych) z terminem do 15 czerwca, z tą uwa­
gą, iż tylko pytania przez radę oddziałową 
uchwalone, do* rozbioru podane być mogą.

V. Na reskrypt c. k. namiestnictwa, w któ­
rym się takowe dopomina o zwrot udzielonej 
w r. I860  szkole dublańskićj bezprocentowej 
pożyczki w kwocie 400 złr. w. a., uchwalono:

aj odpowiedzieć namiestnictwu, iż sprawa 
ta w związku z oddaniem krajowi funduszu, 
przeznaczonego na formację korpusu ochotni­
ków w r. 1869 zostająca, nie może być od­
dzielnie przez komitet traktowaną;

b) udać się zarazem do wydziału krajowego 
z prośbą, iżby przyśpieszył odnośnie rokowania 
z rządem w tym celu, by wspomniony fundusz 
przynajmniej w części na pomnożenie dotacji 
szkoły dublańskiej użyty być mógł.

VI. Na żądanie oddziału czortkowskiego, 
aby mu zwróconą została */3 część wpłaco­
nych przez członków tegoż oddziału zaległości 
z lat dawnych, uchwalono odpowiedzieć, iż 
nadesłane od restancjonarjuszów w'prost do 
kancelarji towarzystwa, a zatem bez pośrednic­
twa oddziałów, zaległości z lat dawnych, na­
leżą się całkowicie tylko kasie centralnej to­
warzystwa.

VII. Przyjęto do wiadomości udzielone 
w dopełnieniu dawniejszej uchwały komitetu 
przez p. Pajączkowskiego wyjaśnienie wzglę­
dem ewentualnego podniesienia pożyczki z to­
warzystwa kredytowego na dobra Dublany.

VIII. W sprawie żądanego od p. Kornela 
Krzeczunowicza zapłacenia kosztów druku bro­
szury przez niego dla mężów zaufania w spra­
wach katastru napisanej, które to koszta 100 
złr. wynoszą uchwalono:

a) odpowiedzieć p. Krzeczunowiczowi, ii 
komitet w zasadzie uznaje ten dług, ale nie 
mając funduszów do zapłacenia, uprasza aby 
go p. Krzeczunowicz sam w tćj mierze za 
stąpić zechciał;

b) odnieść się do wydziału krajowego 
z prośbą, aby koszta druku tej, dla mężów 
zaufania przezeń mianowanych, wydanćj bro­
szury, z funduszu krajowego zastąpić zechciał.

IX. Polecono przesłać oddziałom udzielone 
przez naczelnika tutejszej straży ogniowćj, 
p. Prauna, Praktyczne wskazówki co do 
sposobu urządzenia straży ogniowych i ga­
szenia pożarów.

Henryk Strzelecki,
czł. komitetu tow. gosp. galic.

"  o  u n p c n u i c m u  n u  u j i u   — ■ « u  n  a a \j  n u i c z i  \a m w a j  ^  o n u w u .  u  i  . ,  ,  j  .

worki będą robione z jednego kawałka bez żadnego jeszcze do czytelni, jesteśm y pew ni, że liczba I 'Vlące |n u ,z  pros ą o poczynienie odpow ie nic
szwu, a prywatne worki jedynie tych samych wła-1 członków wzrośnie znacznie, i że miejscowemi kroków, aby ta sprawa zgodnie z życzeniami
O u n U |  J  II a iiU U  n u i n i  j e u j  J J  I V  łł  ( l u u c n u i C j  1 O L  ł U ł c J O W t ł  V**i» I ,  . |  < ,  ■ • ł  l i r -

sności dozwolono opatrywać plombami, na żądanie I środkami ubogiego miasta zdołamy zapewnić jój I owarz.vs wa 1 de mo no ci ja najryc j z
kupującego,

Cena soli mełtćj bez opakowania za 1 cetnar:
byt i rozwój.

Wiadomość ta będzie niezawodnie gorąco przy-
_  szybikowśj 6 złr. 66 c., zielonćj 6 złr. 6 c ,  sp iżo -lję tą  przez wszystkich związanych z naszśm mia-

plicy W a z ó w " z r d lT e  w i e k o p o m n e j  ‘pamięci ' k r ó l a  ! * z)r- 86 c. W plombowanych workach rządo- stem, bądź to urodzeniem, spędzeniem lat dzie
Kazimierza W. K o ś c i ó ł  k a t e d r a l n y  zapełnia wciąż wych za 1 cetllar: w jb ikow fl 6 złr. 4 c ,  zielonćj cinnych, wychowaniem, lub tćż stosunkami fami
mnóstwo osób,' oglądających insygnja wystawione p  ^  sp iż o w y  5 * ^ 2 4
y k a p lie j  św. Stanisława.

— Dziś ogłosanno następujące zaproszenie 
Wyborcy koła I-go, celem porozumienia się co

lijnemi, — i do tych to rzuconych losem i pracą 
Radca ministerstwa baron Hingenau przybył I zdała od naszego miasta rode ków, udał się wy- 

wczoraj do W ieliczki i zwiedził osuszoną część 1 dział z prośbą o poparcie czytelni gorlickićj, z 
kopalni. Pod jego przewodnictwem odbędą się oświadczeniem, że najmniejsza na ten cel służyć

łatwioną została;
b)  zwołać 38 ogólne zgromadzenie towa­

rzystwa jeszcze podług dawnego statutu na 
30 czerwca b. r., tudzież na dni następne.

III. Na zawiadomienie przewodniczącego, iż 
dla spraw familijnych zmuszony jest usunąć 
się na «*as trzech tygodni od przewodnicze­
nia komitetowi, uproszono na zastępcę jego 
p. Henryka Strzeleckiego.

do wyborów“do ra^ tó^ ejsk iśL * ra"czą"śię" z e b r a ć  I “^ y  względem dalszego kierunku robót, jakie I mogąca ofiara, z prawdziwą wdzięcznością zosta-1 j J ^ ^ e T ^ ^ z a w i a T a m i a ^ c f  o 
na zgromadzenie przedwyborcze w dniu 26 b m. przedsięwzięte być mają, aby w ną,właściwszy spo- me przyjętą ...................1 '

| sób dojść do źródła. Z  Bydgoszczy.— Dziennik Poznański podaje
K o n c er t ua d o c h ó d  r o d z in y  ś .p . S y r o k o m li. I korespondencję, której ciekawy ustęp zamieszczamy: 

IZ przyjemnością donosimy, że w Przemyślu po- Wyczytawszy na afiszu, że będą grali znaną 
wzięto myśl dania koncertu na dochód rodziny U/.tukę Holteja p. t . : „Der alte Feldherr,“ (Ko- 
zgasłego wieszcza. W ezmą w nim udział miłośnicy I ściuszko) pośpieszyliśmy za drugiemi. Byliśmy już
muzyki, jako też znakomita śpiewaczka p an nalna  to przygotowani, że w roli tytułowćj ujrzymy I , *-*dno^n’e do drugitgo punktu tegoż 
A 17— — Koncert ten odbędzie się  w dDiu I sparodjowanie bohatera, lecz któż opisze nasze o nile,'u* lu iwa ono .

na zgromadzenie przedwyborcze 
i r. o godz. 6 wieczór w sali radnćj gmachu ma­
gi stratualnego. — Dr. Kuczyński, dr. Samelson 
dr. MachaUki.

U d zia ł w  w y b o r a c h  do rady miejskićj w Kra­
kowie jest w tym roku większy jak zwykle, co 
jest objawem żywszego zajęcia się sprawami pu­
blicznemi. Do południa oddało głosy 40 wybór 
ców z pierwszego i około 200 z drugiego oddzia 
hi koła trzeciego 

P a n  A W ięz ... d o r ę c z y ł n am  U st n a s tę  
pujący; Zbliża Bię obchód uroczystego święta,
mającego znaczenie narodowe, kościelne i cym  . wdowie i sierotom pozostałym bez chleba. I wyrachowane, brudne... niewarte odpowiedzi
lizacvine obchód unii lubelskićj, trzechsetletnia r  '  . . .  F 1 \ \  . . . „ . , "uzacyjue, wi . . . .  _  . . I — Otrzymaliśmy list następujący: 1 t„ *-in„ —

S z a n o w n y  R e d a k t o r z e !

dokonanym
w osobie p, M. Gnoińskiego wyborze prze­
wodniczącego tegoż oddziału, oraz o darze 
150 złr. dla szkoły gospodarstwa wiejskiego 
w Dublanach na zakupienie niektórych przy­
rządów meteorologicznych.

Dywidenda od ackji banku naro­
dowego ,za półrocze ubiegłe wynosi 2 ‘ 
złr. i będzie wypłacaną od 1go lipca b. r.

Subskrypcja na obligacje pierw ­
szeń stw a  kolei poludniowćj (którćj 
akcje znane są na giełdzie naszćj pod nazwi­
skiem lombardów) powiodła się nad wszelkie 
spodziewanie. Wedługogłoszeń dyrekcji otwar­
te były subskrypcje , na kwotę 8 miljonów 
tymczasem subskrybowano na akcje w kwocie 
1120 miljonów, a więc 140 razy przewyż­
szono kwotę przeznaczoną do subskrypcji 
Wypadek ten subskrypcji jest najlepszćm 
świadecUem jak wygórowaną jest dzisiaj gra 
giełdowa, spekulująca na ażjo nowo wydanych 
papierów, szczególnie zaś ma się to rozumieć 
o Austrji. W Wiedniu samym bowiem sto 
krotnie przewyższono subskrypcjami sumę wy­
znaczoną Przy redukcji, która teraz nastąpi 
każdy subskrybujący otrzyma nie więcej, jak 
jak może % procentu, gdyż mniejszych sub­
skrybentów wypadnie uwzględnić większym 
procentem.

[Anna Zendler.
16 lipca. Spodziewać się należy, że nietylko mie zdumienie i oburzenie, gdyśmy z ust Kościuszki, 

szk a ń c y  Przemyśla, ale i obywatele okoliczni zbiorą I niby oburzonego na swych rodaków, następujące I ’V  
się liczn ie, ażeby z jednćj strony dać dowód jak I usłyszeli wyrazy: „Odtąd nie chcę być polakiem !“ U Zlez

a) oddziałowi za dar ów podziękować;
b) wiadomość o tern ogłosić w dziennikach 

w osobnym okólniku do oddziałów
umieją ocenić zasługi Syrokomli na niwie piśmien 
nictwa ojczystego, z drugiej, aby udzielić bratniej I słów samego Holteja, a sfałszowanie rozmyślne,

rocznica wieczystych ślubów Litwy z Polską.
W obchodzie tym najpierwsze miejsce należy 

się królowej Jadwidze, wnuczce W ielkiego króla, ] 
którego prochy, jakoby dla podniesienia uroczy-

Zaznaczamy je  tu tylko jako curiosum niemie­
ckiej bezstronności i objektywności w sądach.

Przed 16  laty gdy miasto nasze nie miało jeszcze! Z naszćj strony daliśmy sobie słowo, że po raz 
swego narodowego organu, wyszukując potrzebnćj ostatni widziała nas niemiecka scena w Bydgoszczy
na zamku wody, c. k. inżynier zaczął kopać stu .,   t  _____  _________ _________

stego aktu, dziwnćm zrządzeniem Opatrzności, w t(jm Samćm miejscu, gdzie śp. Straszewski I możecie przekonać, jak często w skutek złćj
w tymże samym roku odkryte zostały.

Dnja spełniła się jedynie zaślubieniem Jagiełły
wystawił maleńki pomnik na pamiątkę smoczćj I li urzędników musimy zrzekać się przywilejów, 
jamy, tćj najdawniejszćj miejscowćj tradycji o po- które wszystkim innym państwa pruskiego podda

przez J a d w ig ę . P o św ię ce n iem  miłości, łzami i ^ c i e i^ i ^ ^ ^  miasta naszego. Spostrzegłszy, że tym sp o -1 nym służą. — Otóż w tym samym nieszczęsnym
dniu, bo w ubiegły wtorek, 15 b. m., jeden z oby 
wateli tutejszych dwukrotnie posyłał do biura te-

sobem niechybnie pamiątka ta zagubioną zosta 
nie, udałem się  do c. k. władzy wojskowej i sta
rania moje korzystny skutek otrzymały, o czem I legraficznego depeszę w języku polskim zredago 

rej, p r z e K a z a e  ją n a o i j m  i  jat późnićj w dzienniku Czas publiczność waną, lecz bez skutku. Odpowiedziano mu, że
utrwalić pomnikiem o c o , aw;adomiłem. Po nrzeciatcu iednak lat kilku re-1 tvlWo

pieniem okupiła ona wielkość i 
ludów.

Mniemam więc, iż przy rocznicy uuji, powinniśmy 
uczcić pamięć królowćj, przekazać ją naszym po­
tomkom, a zarazem  
tego narodowego święta.

Niechaj wpośród rynku krakowskiego, przed od 
uowionymi Sukiennicami, frontem w stronę kąte 
dry, w której spełniła śluby, stanie pomnik tćj, która 
dała przykład polskim niewiastom jak ojczyznę 
Kochać, jak dla niśj najdroższe uczucia poświęcać 
należy.

Więc stosownie do tej myśli, a mego maluczkie-

Jest to sfałszowanie, nie mówię już historii, ale I tov ârzyst'*'u-
1 V. Przyjęto do wiadomości reskrypt c. k.
namiestnictwa tej treści, iż w roku bieżącym
nie może nastąpić pomnożenie stacji ogierów
skarbowych. Uchwalono zawiadomić o tem
oddział towarzystwa gosp. galic. w Birczy.

VI. Załatwiono kilka podań członków to­
warzystwa o częściowe lub całkowite uwolnie­
nie od rat zaległych.

VII. Na podanie p. Brokla, b. ucznia szko 
ły Dublańskićj, aby towarzystwo podjęło się 
nakładu tłómaczonego przezeń z niemieckiego 
na polskie dzieła Settegasta, p. t. Die Thier- 
zucht, Breslau 1868— uchwalono zażądać od 
petenta przedłożenia rękopismu, i dać takowy 
następnie dyrekcji szkoły dublańskiej do oce­
nienia.

W końcujedna jeszcze wiadomość, z którćj się
wo-

zawiadomiłem. Po przeciągu jednak lat kilku rę-1 tylko przez pomyłkę faus Versehenj przyjmowa-1 y . . .  nn Józefowi
ka czasu i ściek wody zniszczyły schody, prowa- no czas niejakiś polskie telegramy lecz odtąd Nikorowjclowi za L ow tow a.
dzące do tych prześlicznych pieczar i wchód do jest to wzbronionem, gdyż język polski zawiera cetnar , karł()_
nich Stał się zupełnie niemozebnym. Gdałem się pewne dźwięki, których za pomocą znaków t e le - l -- - ' - J
roku przeszłego powtórnie do c. k. władzy woj- graficznych oddać nie można, 
skowćj za pośrednictwem rady miejskićj, która na I
moje podanie z szczerego uczucia patrjotycznego HOTEL POLLERA d. 24  czerwca przyjechali 
zrobione otrzymała, aby potrzebne reparacje usku-1 Tadeusz Walewski z Królestwa. Mitton russki je- 
tecznione zostały. — Od prezydjum jednak o tem I nerałj: Rossji. J. Erdedi wł. dóbr z Węgier. Er-

1 nest F nesen z Drezna. Marja Hildebrand wł. d. 
z Drezna. Feliks Błeszyński wł. d. z Królestwa.

go stanowiska dołączam złotych reńskich s/o na jeuna* o .
początek spełnienia projektu, a jeże li Bóg pozwoli, z*Wia onuozO'm nie *°* a em, i przjpad iem ty Drezna. Feliks Błeszyński wł. d. z Królestwa. I Dnia. 22 maja b. r. Przewodniczący: p 
te  myśl moja trafi do serca narodu, postaram się ’ oprowadzając po zamku przyjaciela mego, do- Karo) Lewicki obyw z Rossji. Jąn Bilner inży- Henryk Strzelecki. Obecni członkowie korni

watej, j polecono kancelarji podać o tem 
wiadomość w Rolniku w tym duchu, iż na­
sienie to zgłaszającym się po nie członkom 
towarzystwa bezpłatnie rozdawane będzie.

Jan Załuski. 
wiceprezes tow. gosp. galic. 

Dnia. 22 maja b. r. Przewodniczący: p
że myśl moja trafi do serca narodu, pOBtaram się 
w miarę sił { możności jeszcze coś dorzucić.

E. 8.

wiedziałem się o wykonaniu tych robót. w Ś  *etu: pp. Seweryn Smarzewski, Antoni Jabło-

v u r u n . . L  „ kto by chciał te piękne pieczary zwiedzić, musiał-
X  W ie l ic z k a ,  24 czerwca. (Koresp. „K rzjs.0) | ,... . f Ł

Z  obserwowanego podniesienia się wody o lo y ,

Mam teraz zaszczyt uwiadomić publiczność, że Albert Dalihon z Prus. Juljus «ohn kupiec z W ro­
cławia.

PP
nowski, Cezary Haller, hr. Edward Dziedu-

cali i jćj o się o takąż ilość, wyprowadzono I ustn^  a c k pjac j£0menda z największą uprzej
wniosek względem wpłyWU wody na kopalnię. ffli jg przyałała) j każdy życzący sobie ta-

- ,  . HOTEL pod RÓŻĄ przyjechali: Franciszek Sto-1 szycki, dr. Feliks Strzelecki, M ieczysław Szcze
by tak postąpić jak ja ; udałem się bowiem o to jewski wł. d. Władysław Siemoński wł. d. Feliks pański, Józef Pajaczkowski, M ieczysław Marassć.

Te do c. k. władz wojskowych z prośbą hr. Romer wł. d. Marja Ardwinska obyw. Teofil , 7  . ,____ - c  „ - i • • >
c. k. plac komenda z największą uprzej- Gumiński dzierz. d. Adam Bogusz z siostrą Anto: I , 1'. Zawiadamia p. Szczepański, i .  w skutek

I pozwolenie 
a

niną obywatel, z Galicji. Eugenjusz Andrzejewski udzielonych przez prezesa towarzystwa, za po 
profesor z Wołynia. Władysław Romaszkan ze wrotem z Wiednia wyjaśnień nastąpiła zmiana
T  n OwaI ł    1_____rr „I. . . . . . .  I 1 ■ * . - / 1

* *  P '/pr/edni/m  p o sied ien iu
powierzchnia zalewu obejmuje przestrzeń 3 7 0 0  
sążni kwadratowych. Jest to więc przeki 
miej»c w głębokości kopalni 1C8 sążni.

w  **?. wMkHi p » .,ch  i 1 ^mipiBc v n>„u„Lnóoi lrnnami lCfi onń„: I , I rnipślDlK
niniejszern szczere podzi ’ ‘

_ . -  I  . : . t . n n r ć l  .V / / .T l .'
powierzchnia przekroju zajmoZ P° Zi0mieh r ń i ^ r z T  W dniU 24 wojskowej. Stanisław ks. Jabłonowski.itego, a obliczona powierzchnia przekroju zaimo-1 „  ..K ro n ik a  p r o w in c jo n a ln a . -  (x ) Rzeszów

kubowskirin^yider prywatny ze L w o w a . Mi-1 k° m ltct" podaniach ó subw encje dla niektórych  
obywatelka z Częstochowy. Świetlik rze- 8 a‘?zi tutejszokrajowego gospodarstw a w iej- 

k ze Lwowa. Julja Straszewska ob. z Rze- sk iego , z zastrzeżeniem  następnego przyzwo-
iego W ładysław Winnicki ob. ziem. zK ró- 1 ------  —'-------

lestwa polsk. Teodor Alexiiiski z familją, inżynier 
”  ' ' Lwowa. Józef

.  . _ I  I J H t J B H * * "  '' w .  v i z .  z ,  l i n e  I / ,  ł o o k < - o i . i , i i i c i i i  i i u

niniejszern szczere podziękowanie ^c. k. władzy | szowskiego^Władysław _ Winnicki ob. ziem. z Kró-1 lenia komitetu, m ianowicie
a)  zażądano na cele naukow e, rolnicze i 

leśn icze  cyfry większej, niż poprzednio, albo-
j,  z Tyflisu. Kornela Przygodzka ze L wot
i - I Teskor obywatel z Królestwa polskiego. . .

H O T E L  SASKI przyjechali; Napoleon Kozłow- wiem 2 0 ,000  złr.;
wftfc wówczaB przestrzeń 2420 8§zni kw.
różnica tych dw^ch cyfr okazuje, jakim był wpT y“ I ^  14 do 18 t m- « » , !  się tutajI a“ ,n doJ

dectwa dojrzałości:część dawniejszej powierzchni. , , , d. z Monachjum. J. Szujska, wL d. ze Zbyszyc. uprawy lnu, takowe odpaść m usiało; n a to -
Lecz niewszystko powinno się nrzviać na prze- L ,  UgU8tyn Marcm> Bac“m nn taai8ław, Chrzan Jan Palitin radca dworu, Ksawery Jodko wł. d. J miast zażadano na podniesien ie sadownictwa  

L o r zo n e  wiadomn k • • .z; Franclszek> F ic Piotr, Foremny Paweł, Gierad z Petersburga. Adolf hr. Kaszowski obyw., JiRjusz , 0 0 0  , -
stwory nowo utworzone, wiadomo bowiem, ze w tćj Leon) Giermański Piotr Gnadt Tomasz Haitter hr. Siatkowski obyw, Otton Pietraszewski. Mar- ’ ^  z‘r' , . , . ,
głębokości były w wielu miejscach różne nasypy i Gustaw (z wyszcz 1 Hnhenauer Edmund’ Hnizer celi Czajkowski, kupicc z Warszawy. K om itet przychyla się  do tych zm ian, za-
stare kasty, z których rumowisko zniknęło a za- ^  , Hohenau d, Holzer HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali-. A. hrab. razem jednak na w niosek p. D zieduszyckiego
tem i przestrzeń powinna się wliC2yć ’do Z -1 Adam’ J. f  ° L Y - ^ “‘7 ’ K“* I 0rdo„dy wł- A  ^ Franc.  J^zajkowsKł, T y  | ucbwala zanieść dodatkow o osobne do c. k
wnego rozmiaru kopalni. Porównania te są nader 
ważne, bo z nich można otrzymać rozmiary obsza­
rów, do których nie ma żadnego dostępu. Potrzeba 
tylko zmierzyć przestrzeń wszystkich miejsc do­
stępnych, a różnica między nią a obliczonym za ­
lewem, wykaże jak wielki sa niedostępne miejsca. ^wiaersai ^  ^

W  zeszłym t y g o d ^ r l T p o z ^  wody o 59 dózef> T»ka-  J a“. W‘luSZ Józe »  wyszcz ), Za­
li. przeto d o tv eh cn . T L a  L n i e .  K “ e« k i  Djonizy (z wyszcz.), Zając Antoni

czorowski Antoni (z wyszcz.), Kosiński Władysław tus; Peszyński. wł d.“ z Galicji. O. B. H utt 'urzę-1 m inisterstw a rolnictwa podanie w przedm iocie 
(z wyszcz ), Lic Henryk, Łubow ic Michał, Kasto. obyw. W ładysław aw ,n . dać na ten ^
wiecki Zygmunt, Małdziński Alfons, Pacześn.ak MichaLŁ. in/y y/a.__________  I zasiłku w surnie 3 ,500  złr.
— -  — am \ Drnoito. Ta— r. .I.f TZ*nnnln— I W*—— " —-----   . ——   — —    I   ' . _

G ospodarstw o, przem ysł i handel.
Piotr (z wyszcz.), Płoszaj Jan, Prawecki Konstan­
ty, Ślebodziński Jacek, Stankiewicz Józef, Steiner 
Alojzy, Swiderski Aleksander (z wyszcz.), Świszcz

cali, przeto dotychczas wypompowano 4 sążnie, 
1 stopę, 10% cali pod najwyższy zalew. Już cały

(z wyszcz )

II. Uchwalono wysłać p. Pańkowskiego, pro 
fesosa w szkole gospodarstwa wiejskiego 

K o m ite t to w a r z y s tw a  g o sp . ro ln ic z . I w Dublanach, na wystawę rolniczą do Kra- 
ogłasza co następuje: kowa, i polecić mu równocześnie zakupno

Ponieważ nowy statut c. k- towarzystwa | buhajów czystej krwi holenderskiej dla strefy 
gospodarskiego gaiicjiskiego w skutek zezwa-1 równin północnych/•! U  UJ  W Y Ż S Z Y  Z a le w . u a i j  I TT A L  J v  • i  ’ n o i a  P P  t  K I C  r  i - -     ^ U ł w o o i i j  o u .

hodnik łączący szyb „Franciszka Józefa0 z „El- L k "jednego nrczVnieoMaMony! jeden^aś od* laia-ceg° reskryptu c. k. namiestnictwa z dnia III. Przyjęto do wiadomości oznajmienie, iż
.  . i  _ A —  An 1 A .  ! .  “ I 1. I Ci T  CS 'T V  /  1. , ,  a .  . I L' 11 n 1.1  „  A f .  A  A  P
bietą w poziomie „austrjackim0 jest osuszony, | stąpił od egzaminu, 28 maja b. r. 1. 23278 (doręczonego korni-1 kurator fundacji ś p. Maciąga, nadał stypendjum

Wiadomości telegraficzne.
P raga 24 czerwca. Ksiądz Felber z za 

konu cystersów odsiaduje czternastodniowy 
areszt, na który przez sąd skazany został 
Ksiądz katolicki Libowicki z powodu spo 
rów z konsystorzeni, przeszedł na wiarę 
ewangielicką.

Peszt 23 czerwca. W sejmie rozpoczęto 
obrady ogólne nad rządowym projektem  
ustawy o wykonywaniu urzędu sędziów 
skiego. Ghiczy wnosi, aby odroczyć trak  
towanie tego projektu aż do organizacji 
municypjów. »

M inister Horwatk przemawia za przy 
jęciem  ustawy.

Linz 23 czerwca. Biskup Riidiger stanie 
przed przysięgłymi dnia 12 lipca.

Tutejszy kom itet robotników otrzyma! 
pozwolenie odbycia zgrom adzenia ludo 
wego.

Berlin 24 czerwca. Gazeta Spenera pisze 
plan uzyskania od państw południowo 
niemieckich uznania kompetencji najwyż 
szego sądu handlowego w L ipsku, prze 
szedł już pierwsze stadja dyskusji.

Bruksela 22 czerwca. Etoile Belge 
świadcza, że wiadomości urzędowych dzień 
ników francuzkich o pracach komisji fran 
cuzko-belgijskiej są bezzasadne. W osta 
tnich czternastu  dniach nie odbyła się 
w Brukseli żadna rad a  m inistrów pod 
przewodnictwem króla.

Brest 23 czerwca Statek Great Eastern 
zapuścił już 310 węzłów liny telegraficznej. 
Komunikacja z lądem jest nieprzerwaną.

Florencja, 23 marca. Mniemają, że izba 
zwołaną będzie w miesiącu lipcu.

Opinione radzi ministrowi finansów, aby 
ustąpił, gdyż projekta jego finansowe przez 
kraj żle przyjęte zostały, a pozostanie jego 
w gabinecie osłabiłoby ministerstwo.

Nowy-York, 23 czerwca. Przybył tutaj 
poseł Stanów Zjednoczonych z Riojaneiro, 
Webb i przed sekretarzem  stanu Fiszem, 
uskarżał się mocno na zachowanie się mi­
nisterstwa brazylijskiego, pomimo, że to mi- 
nisterjum zmieniło sposób postępowania 
jeszcze przed wyjazdem Webba.

W aszyngton 22 czerwca. M inister finan­
sów Boutwell rozporządził, aby sprzedaż 
m iljona dolarów w złocie i zakupno je ­
dnego miljona bonów skarbowych, które 
rząd dotychczas uskuteczniał, m iało od­
tąd  miejsce co drugi tydzień.

Rząd potęp ia  postępowanie posła Webb 
przy niedawnem zerwaniu stosunków dy­
plomatycznych z Brazylją. Kilku członków 
junty  kubańskiej wczoraj znowu zostało 
aresztowanych.

Przegląd polityczny. .
Dowiadujemy się, że w pierwszych dniach 

lipca ma się odbyć w Nowym Sączu zgro­

m adzenie wyborców, na k tórem  poseł Szuj­
ski, członek mniejszości delegacyjnej, sk ła ­
dać będzie sprawozdanie ze swej dotych­
czasowej działalności w sejmie i w radzie 
państwa.

Hr. Henryk W odzicki zawezwany został 
telegrafem  i już wyjechał do W iednia. 
U trzym ują, że zawezwanie to zostaje w 
związku ze sprawą zamianowania namie­
stnika lub m arszałka krajowego w Galicji.

Czesi zdecydowali się już, jak  sobie po­
stąpić m ają przy nowych wyborach do 
sejmu czeskiego. Narodni listy donoszą, 
że czesi wezmą udział w tych wyborach, 

e tylko „w tym celu, aby c. lc. urzędni­
cy albo też inni od rządu zawiśli ludzie 
nie wybrali w każdym okręgu jednego ze 
swoich, którzyby potem  w sejmie i w r a ­
dzie państw a przyjęli imieniem czeskiego 
narodu konstytucję grudniową i instytucje 
przedlitaw skie.“

Rozdanem więc zostało hasło, aby brać 
udział w wyborach, aby powtórnie wybrać 
tych 80 posłów , którzy w znanej dek la­
racji wyjaśnili, dlaczego nie chcą zajm o­
wać miejsc swych w sejmie i aby ci na­
dal miejsc tych nie zajęli.

T ak więc rząd może się bez końca o- 
rracać w tym błędnym  kółku: rozpisze 
wybory, czesi wybiorą swych 80 posłów, 
ci posłowie nie pójdą ani do sejmu ani 
do rady państwa.

Dzienniki pruskie i wiedeńskie rozbie­
rają mowy tronowe króla pruskiego.

Dopóki tylko włoskie dzienniki głosiły 
blizkie cofnięcie załogi francuzkiej z Rzy­
mu, rzecz nie zasługiwała na wiarę. Ł a­
two bowiem w to się wierzy, czego się 
pragnie. Dzisiaj jednak wieść o cofnięciu 
załogi francuzkićj z R zym u, krąży po 
wszystkich dziennikach europejskich, a na­
wet klerykalne organa nie. mogą kwestji 
tćj pomijać.

Jeden z dzienników franuczkich, Gazette 
du Midi donosi według dobrze poinfor- 
mowanćj korespondencji z Rzymu, że hr. 
Bismark obmyślił już kroki, jakie uczynić 
wypadnie jeżeli cofuięcib to nastąpi. Dzien­
niki pruskie wskazują na zawikłania, ja- 
kieby powstały w takim razie we W ło­
szech i domyślają się, że przyczyną tak ie­
go kroku rządu francuzkiego jest obawa 
przed przykrćm położeniem w jakiemby 
się znajdował podczas odbywającego się 
soboru w Rzymie.

Sobór ten odbywałby się pod opieką 
załogi francuzkiśj, Francja zaś nie ma 
najmiejszśj gwarancji, czy sobór ten nie 
potępi politykitfrancuzkiej względem Rzymu.

France donosi, że książę M eternich w 
sobotę w y j e d z i e  z a  u r l o p e m .  Być 
więc może, iż pogłoska o zastąpieniu tegp 
dyplomaty innym, nie była bezzasadną.

Na onegdajszem posiedzeniu izby n iż­
szej angielskiej poseł Gray zapytał się 
rządu , czy znanym mu je s t lis t członka 
izby niższej, p. Johnsona, do oranżystów 
irlandzkich (stronnictw o skrajne pro te­
stanckie), wzywający ich do uroczystego 
obchodzenia rocznicy zwycięztwa odnie­
sionego w r. 1690 nad jakobitam i. Uro­
czystość tę  obchodzi co rok owa fanaty­
czna sekta protestantów irlandzkich, i 
przez to co rok spraw ia jak ieś zabu­
rzenia.

N a to pierwszy sekretarz stanu dla Ir- 
landji p. Fortescue odpowiedział, że zna 
ten  list, albowiem Jonhson sam mu go 
p o k aza ł; że w liście tym znajduje się na­
pomnienie unikania wszelkich sta rć  ze 
współobywatelami katolikam i. Niemniej 
jednak  Fortescue ubolewa, że poseł tak 
popularny w północnej Irlandji, użył swe­
go wpływu, aby w um ysłach i bez tego 
już przesądnych i sfanatyzowanych od­
świeżyć wspomnienia dawnych zwycięztw 
swego stronnictwa. Co rok rząd m iał 
smutny obowiązek około 12 lipca wzma­
cniać załogi w północnej Irlan d ji; tego 
roku znowu obowiązek ten, w obec panu­
jącego rozdrażnien ia , staje się tem  b a r­
dziej naglącym.

O statnie telegram y „Kraju.“
Charlottenburg 24  czerw ca P o se ł 

p ru sk i ua dw orze francuzkim  b ar. G oltz 
u m arł.

Paryż 2 4  czerw ca. W iadom ość o 
u k ład ach  m iędzy F ran c ją  i W łocham i 
w zględem  ścisłego  w ykonania konw en­
cji w rześniow ej, zaprzeczoną została.

Chalons 2 4  czerw ca. C esarz p rzy j­
m ując depu tac ję  w ojskow ych, k tó rzy  
brali u d z ia ł w wojnie w łosk iej, w yra­
z ił sw oją radość, że nie zapom nieli 
o wielkim  celu, d la  k tó rego  walczyli 
przed dziesięciu la ty , i napom niał ich, 
aby zachow ali w pam ięci w spom nienia 
o w alkach  za  ojczyznę, albow iem  hi- 
s to r ja  w ojen francuzkich  je s t  h is to rją  
cyw ilizacji i postępu.

Belgrad 2 4  czerw ca. W  K ragu je- 
wac o tw a rtą  zo s ta ła  skupczyna m ow ą 
rejencyjną.

Mowa tronowa wskazuje, że skup- 
czyna ma za zadanie dać Serbji nową 
konstytucję i urządzenia, które zabez­
pieczą kraj przed wewnętrznemi w strzą- 
śnieniami i ułatwią postęp

Bukareszt 2 4  czerw ca. Z am ach na 
m in is tra  K ogolniczano nie u d a ł  się. 
W inow ajca, k tó reg o  p rzy trzym ano, przy­
zn a ł się do czynu.

D ziennik  M onitoru l og łasza  d e k re t 
rozw iązu jący  senat.

Kursa. W i e d e ń 25 czerwca, god. 2 m. 05. 
5%  zjednoczony dług państwa 62 40.— 5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 70.55 — . Lon­
dyn 124.60 — Srebro;l21.75. D ukat 5 91— 
Akcje kred. 310 — Lom bardy 253 70.—  
Losy z 1860 r. 10410.— Losy z 1864 r. 
124 80.— Akcje franko-austr.124.75—. Na­
poleony 9 .97’/a. —Akcje kol. galic. Kar.Lud
244.25. •— Akcje kolei Lwow. - Czerniow.
192.50. — Akcje kolei połudn.wschodnićj
166.25. —  Akcje Banku 748.— — Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 123.50. — Ak­
cje banku jen. 73. % - -  R enta  w srebrze
70.50. —  Bank obrotu — Tr amway 
 .—  Usp. giełdy: bez życia.

Redaktor odpowiedzialny:
S t a n i s l m r  S ł u z e t r s ł i i .
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p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .

•ooSC

2
10

6

Barometr 
. 0 ° Reaum.

Ciepło ! 
podług 
Reaum. i

Kierunek i moc wiatru

328.99 +  13 2
329,18 | 9 4
329.00 i 8.0

zachodni słaby

Stan nieba Zjawiska

chmurno przed południem deszcz 
po południu deszcz 
mgła

O  g ł o s z e n i e .

0d 1 lipca i8 6 0  r. wychodzić będzie
c o  ty d z ie ń  w objętości arkusza, tego  samego formatu z i lu s tr a c ja m i.

Dokładając wszelkiego starania, aby pismo nasze podnieść w kierunku literackim 
i artystycznym — nieprzepomnieliśmy o ulepszeniu mód i wzorów oraz krojów, które 
odtąd stale obie strony  w ie lk ieg o  ark u sza  zajmować będą. — Nadto podawać 
będziemy drzeworyty wykonywane w najlepszych pracowniach warszawskich: Sty/jlego, 
Miinheimera i Ungra. — Zwracamy przytóin uwagę, że od ll)go numeru „KALINY" 
gatunek papieru jest daleko lepszy.

Wprowadzając tak wielkie i kosztowne reformy w naszóm piśmie, nie podnosimy 
ceny prenumeracjinój.

—--------------- — —  , 344(3-?)

L
Prenumerata w miejscut

rocznie bez mód 6 złr.— półrocznie 
3 złr. — ćwierćrocznie 1 złr. 50  ct.

Z przesyłką pocztową:
rocznie bez mód 7 złr. 20 cent.—  
półrocznie 3 złr. 60 ct. — ćwierć­

rocznie 1 złr. 80  cent.

cent.
Prenumerata zagraniczna: 

rocznie bez mód 8 złr. 30  
wal. austr.

Mody, kroje i wzory:
rocznie 3 złr. 70. — -półrocznie 
1 złr. 90 cent. —  ćwierćrocznie 

1 złr. wal. austr.

j j ^ “* Ekspedycja dla miasta K rakow a znajduje się wyłącznie w księgarni Józefa 
Czecha hot. Drezdeński, rynek główny. — We L w ow ie w księgarni Seyfartha i Czaj­
kowskiego, lub w księgarni F. H. Rychtera plac Marjacki, hotel Langa.

Oprócz tego prenumeratę zamiejscową przyjmują wszystkie ajencje „Czasu."
W P oznan iu  ajencję naszą ma kięgarnia M. Leitgebera.
Upraszamy o wczesne nadsyłanie prenumeraty. — Listy adresować należy do 

„Administracji K a lin y  w Krakowie" franco.
Nowi prenumeratorowie przy załączeniu 2 złr. 50 cent., otrzymają pierwsze 

dwa kwartały „Kaliny" z r. b. franco,

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „ M.  H E R Z A "
„W iedeń, Stephansphtz Nr. 6 A ussenseite des Zwettlhofes“ 

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancją, po cenach następnych:

G en e w sk ie  z e g a rk i k ie szo n k o w e .
w najlepszych gatunkach.

Na każdy uregulowany zegarek udziela się 
bilet gwarancyjny, nieuregulowany o 2  fl. taniej.

Męzki e  ze ga r k i :
Srebr. cylinder z 4 rubinami   10—12 fl.

z sprężynką.................... 1~ ~ 13 »
„ „ z  obwódką złotą i spręż.. .13—14 „

„ z 8 ma rubinami.............. 15—17 „
„ „ z podwójną kopertą . . . - .  15- 17 „
„ „ z  kryształowśm szkłem.. 14—17 „
„ auker z 15 rubinami....................... 16 — 19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopertami. .20 —23 „
„ „ z podwójną kopertą.............. 18—23 „

» n lepszy.24 -2 8  „
„ ang. anker z kryształowśm szkłem. 18—25 „
„ anker z podwójną kop. dla wojsk.24—26 „
„ Remontoirs, nakręcany z boku. . . .  28 — 30 „
„ Remontoirs, * podwójną kopertą. .35 -40 „

Remontoirs z krzyształ. szkłem ...30—36 „
„ anker armóe-remontoirs................... 38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8  rnb............... 30—38 „
„ „ ze złotą kopertą....................37—40 „
„ anker z 15 rubinami........................35—44 „
„ „ lepszy z złotą obwódką. . . .45—60 „
„ „ z podwójną kopertą............. 56—58 „
„ „ ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90 /100- 120 „
Da ms k i e  ze g a rk i.

Srebr. cylinder z 4 i 8  rubinami.............. 13—18 n
Złoty „ „ „ „ .............. 2 5 - 30 „

„ „ emaljowany.........................30—36 „
„ zegar, damski z złotą-obwódką. 35—40 „
„ „ „ emal. z djamentami. 38- 48 „
„ „ „ z  kryszt. szkłem ... 38— 45 „
„ „ „ z  podw. kop. 8  rab.. 40—48 „

Złoty zegar, damski emal. z djament.. .  .58 — 65 „
anker......................... 4 0 -4 8  „

„ „ „ z kryszt. szkłem . . .  50—60 „
„ „ „ z podwójną kopertą 50 56 „
„ Remontoirs................. 60, 70, 80, 90—100 „
„ „ z podw. kopertą 90, 100—110 „

Pr ócz powyższych, rozm aite inne gatunki 
zegarków  znajdują się na składzie.

Srebrne zógarki przyjmuje się do pozłocenia 
za  cen ę  lfl. d o  lf l .  4 0  ct..

Budziki po 7 f i .

Budziki same zapalające świecę 9 fl.
Budziki z narządem  do w ystrza łu  i zapalania 

świecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 f l .

Największy skład
pendnłowyoh zegarów  w łasnej fabryki 

z dwuroczną gw arancją:
Ra* na dzień naciągany.......................... 10, 11, 12 tt
Co 8 dni......................16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl.

„ bijący pół i całe godziny ..30, 33, 35 fl
.„ bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl.

Regulator miesięczny.............................. 28, 30, 32 fl.
Za opakowanie pendułowego zegara . . .  1 fl. 50 Ct.

Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast 51(28-50)T.

Zegarki przyjmujemy również w zamian.

U w i a d o m i e n i e .

Niżej podpisani mają zaszczyt zawiadomić Wysoką 
Szlachtę i Szanowną Publiczność, iż we

przy placu katedralnym pod 1. 31 w domu Wgo pana 
Majewskiego, otworzyli

PRACOWNIE KRAWIECKA
i M agazyn g o to w y ch  sukien m ąikicb

pod wspólną firmą

F. Głodziński i W oycieki.
Posiadając w fachu swoim wszechstronne wykształcenie, nabyte długoletnią praktyką 

w pierwszorzędnych zakładach stolicy, jakoto: u pp, Franka, Kracha i t. d. a również obe­
znawszy się z gustem miejscowym w ciągu ostatnich dwóch lat przez pełnienie funkcyi głó­
wnego przykrawacza u znanej firmy M. Gromadzinskiego i P, Lewickiego czujemy się w 
siłach sztuce krawieckiej wszelkim nawet najtrudniejszym życzeniom i wymaganiom ła­
skawych gości z największą starannością odpowiedzieć i zadosyć uczynić.

Zaopatrzeni dostatecznie w najnowszy i najmodniejszy towar tak krajowy jak i za­
graniczny, staraniem naszem będzie, zawsze, taniością cen i doskonałością roboty, zasłu­
żyć sobie na zaufanie i uznanie Szanownój Publiczności, której łaskawym względom naj­
uprzejmiej się polecamy, uniżeni słudzy. 271 (8 - l2 )T.

F. Głodziński i Woycicki.

a m  t  A m T A - r *  * ¥  ■w

N a d z w y c z a j  k o r z y s tn e  i n a j p e w n ie j s z e  u m ie s z c z e n ie  k a p ita łu  
nastręczają J L I S T Y  Z A S T A W W J E  c. k. uprz. galic.

^  ^  ’* ! ® \ a S!ł)

1. L is ty  te  op rocen tow u ją , się  po 6  o d  s t a  ro czn ie , k u p o n y  o d se tk o w e  n i e  p o d l e g a j ą  o p o d a t k o w a n i u  i w y p ła c a n e  b ę d ą  co p ó ł 
ro k u  n a  d n iu  1  s ty c zn ia  i 1  lip ca .

2. R zeczone  o b lig ac je  b io r ą  s to su n k o w o  u d z i a ł  w  5 O ° /0 czy steg o  z y s k u  Z a k ła d u .
3. Ś c iąg n ięc ie  ta k o w y c h  za w y p ła tą  n o m in a ln e j w arto śc i n a s tą p i  n a jd a le j w p i ę t n a s t u  l a t a c h ,  d ro g ą  co rocznego  lo sow an ia .
4 . N a  w szy s tk ich  g ie łd a c h  p u b liczn y ch  m o g ą  on e  by ć  u ż y te  w o b ro c ie  h a n d lo w y m  i s łu ż y ć  ja k o  k au c je , a k u p o n y  ty c h  lis tó w  w y p ła c a ­

ne b ę d ą  b ez  w sze lk ich  p o trą c e ń  t a k ż e  i  w e  W i e d n i n  w  c . k .  u p r z .  B a n k u  z w i ą z k o w y m  ( F ere in sb a n /c )
5. P o s ia d a c z e  ty c h  lis tó w  z a s ta w n y c h  w w ysokośc i 1 0 ,0 0 0  z łr .  m a ją  p raw o  g ło so w a n ia  n a  w aln em  z g ro m a d ze n iu  Z a k ła d u .
6 . Z a  d o k ła d n e  o p ro ce n to w an ie , p u n k tu a ln ą  w y p ła tę  d y w id en d y  i śc iąg n ięc ie  lis tó w  z a s ta w n y c h  w  m y śl s ta tu tó w , p o ręcza  Z a k ła d  ca ły m  

sw ym  m a ją tk ie m  łą c z n ie  z fu n d u sze m  rez erw o w y m , do k tó re g o  w p ły w a ją  o p ró cz  w k ła d e k  w s tę p n y c h  od  cz ło n k ó w , je szc ze  i 3 0  p ro c e n t ro czn ie  
z czystego  zy sk u , tu d z ie ż  o d p o w ia d a  o g ó łe m  sw o ich  h ip o te k o w a n y c h  a lb o  za s ta w e m  za b ezp ieczo n y ch  k a p i ta łó w .

7 . K w o ty , n a  k tó re  o b lig a c je  o p iew ają , u ż y te  z o s ta ły  n a  p o ży czk i d la  g o sp o d a rs tw  g ru n to w y c h , a  m ian o w ic ie  ja k o  p ie rw sz e  pozycje , i to  
ty lk o  do p o ło w y  w arto śc i g r u n tu  (b u d y n k ó w  n ie  w licza jąc ), p rzyczem  p rz y ję to  w a r to ś ć  g o sp o d a rs tw a  w e d łu g  s to  ra z y  w zię te j kw o ty  s ta łe g o  
p o d a tk u  g ru n to w e g o  z p o m in ięc iem  d o d a tk u .

8 . P rz e d  w y staw ien iem  ty c h  o b lig ac ji w y k azan o  pod  k o n tro lą  c. k . k o m is a rz a  rzą d o w e g o , że  o d n o śn e  k w o ty  h ip o te k a rn ie , a lb o  u z y sk a ­
nym  są d o w n ie  p ra w e m  za s ta w u , z o s ta ły  zabezp ieczone  n a  o b c iążo n em  p o ży c zk ą  g o sp o d a rs tw ie ; p ró cz  te g o

9. P o rę c z a  za  w sze lk ie  zo b o w ią za n ia  Z a k ła d u , w zg lędem  osób  trz e c ic h  p rz y ję te , co n a jm n ie j d z i e s i ą t a  c z ę ś ć  w sz y s tk ic h  udzie lonych
p rz e z  Z a k ła d  pożyczek , k tó re  u b ie g a ją c y  s ię  o p o ży czk ę  u iśc ili g o tó w k ą  do m a ją tk u  z a k ła d o w e g o  ty tu łe m  w k ła d e k  u d z ia ło w y c h .

10. N a d to  p o ręc za ją  w z a j e m n i e  i  s o l i d a r n i e  ta k ż e  w szyscy  d łu ż n ic y  do je d n eg o  p o w ia tu  n a le ż ą c y  za  w sze lk ie  w ty m  p o w iec ie  udzie  
lo n e  p rze z  Z a k ła d  pożyczk i.

Z w aży w szy , że  Z a k ła d  u d z ie la  p o ży czk i za  p rzy zw o lo n em i te m u ż  1 2  p ro ce n tó w em i o d s e tk a m i;  d a le j, że  w łaśc ic ie lo m  m n ie jsz y ch  
p o s ia d ło śc i w  G a lic ji i B uk o w in ie , k tó rz y  w ięcej n iż  tr z y  p ią te  części lu d n o śc i s ta n o w ią  i ty le ż  z iem i za jm u ją , ża d n e  in n e  ź r ó d ła  do z a c z e rp ­
n ię c ia  k a p i ta łó w  n ie s ą  p rzy s tę p n e , i ż e  z te j p rz y c z y n y  p rz y  ta k  znacznej p o trz e b ie  k a p i ta łó w  d la  g o sp o d a rs tw  w  o b u d w ó ch  ty c h  k ra ja c h  ko-

.ro n n y c h . w sz y s tk ie  k a p i ta ły ,  k tó re m i Z a k ła d  ro z p o rz ą d z a , c ią g łe  z n a jd ą  sp o ż y tk o w a n ie ; zw a ży w sz y  n are szc ie , że  Z a k ła d  od w sze lk ic h  s t r a t  w ie ­
lo s tro n n ie  je s t  z a b ez p ie czo n y : p rz e to  sp o d z iew ać  się  n a le ż y  z p ew n o śc ią  znacznej d y w id en d y .

L is ty  z a s ta w n e  ces. k ró l. u p rz . g a lic . Z a k ła d u  k re d y to w e g o  w ło śc iań sk ieg o , z a s łu g u ją  w ięc  te m b a rd z ie j n a  szczegó lne  u w zg lęd n ien ie  
k a p ita lis tó w , ile  że  ta k o w e  z je d n e j s tro n y  ja k o  lis ty  z a s ta w n e  n a s trę c z a ją  u m ieszczen ie  k a p i ta łu  k o rz y s tn e  i pew ne, zab ezp ieczo n e  m a ją tk ie m
ziem sk im  i s o l i d a r n ą  p o r ę k ą  w i e l u  t y s i ę c y  g o s p o d a r z y  u zd o ln io n y ch  do  k r e d y tu ,  z d ru g ie j za ś  s tro n y  p o d a ją  one w łaśc ic ie lo m  w sze lk ie
p ra w a  i k o rzy śc i, k tó re  u z y sk u ją  w sp ó łu c z e s tn ic y  w  p rz e d s ię b io rs tw a c h  a k c y j n y c h .

P o w y ż sz e  l is ty  z a s ta w n e  n ab y ć  m o ż n a  w  d o m u  h a n d l. J „  K i r r . h m a y e r a .  i  S y n a .  w K ra k o w ie . 352(2-i2)T.
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Ces. król. uprzywilejowany galicyjski akcyjny
BANK HIPOTECZNY.

W myśl uchwały walnego zgromadzenia akcyonaryuszów, c. k. uprzywilej. galic. 
akcyjnego Banku hipotecznego, przypada z przychodów pierwszego roku obrotowego 1868, 
od każdego w kwocie złr. 80 wypłaconego kwitu tymczasowego va akcye banku naszego, 
s u p e r c l i w i d e n d a  w  k w o c i e  z ł r .  3  wal. austr.

Ta superdywidenda będzie wypłacaną za ściągnięciem kuponu w dniu Igo lipca 
1869 r. płatnego, w  g l ó w i t ć j  K a s i e  B a n k u  w e  L w o w i e ,  tudzież w  f i ­
l i a c h  Ł S itn k t i  w  84 r a  k o  w e  i  C z e r n i o w c a c l i .

Celem uniknienia nieporozumień, podpisana Dyrekcya odniosła się już do c k. 
Izby giełdowćj o ustalenie pod względem obrotu w akcyach c. k. uprzyw. galicyjskiego 
akcyjnego banku hipotecznego tój praktyki, aby akcye te kupowane i sprzedawane bywały 
z procentem pięć od sta obliczanym od Igo stycznia do 3 Igo grudnia każdego roku od 
wpłaconego na nie kapitału. Odtąd zatem wypłacane będzie akcyonaryuszom:

dnia 1 stycznia z przychodów każdego uplynionego roku 
procent od akcyi po pięć od sta, który stanowi diwidendę;  zaś

dnia 1 lipca dalszy ewentualny zysk od akcyi,  który sta­
nowić będzie superdiwidendę.

We Lwowie dnia 7go czerwca 1869 r.

321(3-3)T.
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E leg a n ck i  u b iór  le tn i
kom pletu j'

t j. tużurek, spodnie i kamizelka 
z lr. 12  w. a.

Komplstny ubiór płócienny 
z łr. 10 — 24 w. a.

Na le tn ie  upały
T u ż u r k i  z A lp a c c i

złr. 6  do 18.
Dalćj po najtańszych cenach:

Surduty wiosenne..............od złr. 6 do złr. 26
Ubiory wiosenne................
Surduty wierzchnie w wszel­

kich kolorach :
Ubiory letnie  ....................
Surduty letnio, sa k i..........
Surduty letnie, żakiety___
Surduty salonowe czarne..
Fraki i surd, do wychodu.
Ubiory salonowe kompletne
Surduty dla księży............
Surduty do polowania . . . .
Surduty kancelaryjne . . . . .
Surduty strzeleckie.............. stała cena złr. 10
Szlafroki..............................
Gunie do podróży z kapuzą 
Diuny wojskowe................
Spodnie wiosenne............
Spodnie letnie . , ............. * ’
Kamizelki w róźn. gatunk.
Ubiory z płótna..................
Ubiory gimnastyczne  „ 2.50

polecają się najusilnićj
W MAGAZYNIE SUKIEN

M e t i e r
Wlen, Graben, Nr. 8,1. stook znm „Stock 

im Eisen," Ecke der Kartnerstrasse.
Przy zamówieniach z łaskawym oznacze­

niem miary piersi wierzchem (na około pier- 
SI I pleców), Objętości stanu) środkiem na 
około), długości kroku (od samego kroku do 
ziemi), upraszamy kolor i cenę podług cen­
nika wymienić, pozostawiając nam z zaspo­
kojeniem wykonanie szanownych zleceń, gdyż 
my jedynie dla pewności zamawiającego każ­
dej posyłce poświadczenie przyłączamy, w któ- 
rem się wyraźnie zobowiązujemy, wszelkie 
od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek 
przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez­
warunkowo z powrotem odebrać.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie.
i >̂rlzeiJ03Z0ne suknie, mianowicie wiel­
ka llosćsurdutów wierzchnich, czarnych i spod­
ni, sprzedają się mniźj zamożnym jak naj- 
taniej. •*

Zważywszy, że nasz rozległy skład, w to­
war na każdą tylko możliwą miarę zaopa­
trzonym jest, że najlepszy towar przy najtro- 
skliwszem jego wyrobie, jak najtańszym spo­
sobem pryrządzamy, że naszem usilnem sta­
raniem jest, naszą od lat wielu osjągniona 
dobrą sławę wszechstronna* trwale ustalić;
dla 3 “  ,za“°w?ym odbiorców, jakoteż 
s . um°21iWionem jest, z zaufaniem 

po rzeby  ̂w sukniach u nas zaopatrzyć, 
olecając się względom Szanownej Publi­

czności, jakoteż łaskawych odbiorcom, upra­
szamy jak najliczni3jszemi zamówieniami nas 
zaszczycić. 92(43-150)1’.

Z poważaniem 
KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, po­
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu.

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen."

K u r s e w n i d z y.

K rak ó w  25 czerwca 

Papiery krajowe:

Renta....................................
„ w srebrze .................

Losy pożycz. * r. 1854..
„ i, v 1860..
„ „ . i, 1864..

Galic. obligacje mdemn.. .  
„ listy zast..................

« l>a? -hypot.
ObUgi pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3% (Lomb.) 
„ Kar.Ludwika 5%
„ „ „ Ilemis
„ Czerniow. 1 5 % . . . .

. 1867........
,, ,, 1868........

Akcje przemysł, i  bank.
Lombardy..........................
Akcje kol. K. Lud. galic,.

„ koL czerniow.........
” kol. Rudolfa..........
„ kol. siedmiogr. . .
„ kol. półn.-wsch.. .
„ banku naród...........
„ Zakł. kredyt. . . . .
„ Anglo-Hungaria . .
„ Zakł. kredyt, węg.
„ banku dla obrotu.
„ „ hypotecz. gal.
„ „ handl. ogóln.
„ „ krakowski. .

fjosy kredytowe...........

Ostatni kurs 
żądająj płacą 
złr. wal. a.

62 80 
70 70

104 75 
125 25 
74 50

92 25

117 —
101 75 
95 20 
81 -  
90 56 
86  75

254 — 
244 60 
192 60
170 —
171 50 
166 50 
748 — 
311 50

62 40 
70 30

104 25 
124 7ó 
74

91 25

116 — 
100 75 
94 30 
80 — 
89 45 
85 75

253 70 
244 -  
192 40 
169 50 
173 50 
165 75 
745 
310 50

140 -  
89 50

169 -

139 25 
8 8  50

168 -

Papiery zagraniczne: 
Listy zast. poi. z kup. I emis. 

n ii ii ,, Ilemis. 
„  likwidacyjne z kup..

Kolej warsz.-wied..............
warsz.-bydg.............

Ros. pr. z r. 1864.............
„ z r. 1866.............

Waluty: 
orebro . . . .
D ukaty ................................
Napoleondory . . . . . . . .
Imperiały . .  _ /
Uourant pruski...................
Rosyjsk. ruble pap. ] ___

W iedeń 24 czerwca. 
**% Łączny dług państwa 
5% Pożyczka srebrem . . .
w wal. anstr.......................

% Oblig. indemn. G alie..
„ „ Buków.

7,ń  ? oiyea. głodowa galic. 
Akcye: Banku nar. za szt. 
Zakładu kredyt, za 200 złr.
Kolei Ferdynanda.............

rządowej fr.-aw tr.!!
południowej...........
Cesarz. Elżbiety . . ,  
Galic. Kar. Ludwika 
Lwow.- Czerń.- Jassy 
księcia Rudolfa . .  

Listy zastawne:
5 /, Banku naród. naM. K.

Ostatni kurs
żądająj płacą 
złr. wal. a.
88 —  

8 6  — 
74 — 
68  -  

70 -  
173 - 
170 —

122  —  

5 90 
9 95 

10 20 
183 -  
158 50

62 60 
70 95 
98 50 
74 30 
73 30

750 -  
310 70 
2295— 
379 -  
254 50 
193 25 
244 2o 
192 75 
170 50

100  -

87 -  
84 -  
73 -  
67 -
69 -  

172 —
169 —

121 -  

5 85 
9 85 

10 10 
182 -  
157 50

62 50
70 66
98 25 
73 90 
72 75

101 -  

748 -  
310 60 
2290- 
378 50 
254 30 
192 75 
243 75 
192 25
170 25

99 80

5°/, Banku naród, na W. A., 
4% Galic. Towarz. kredyt. 
6% „ Banku Hypot..
6% „ Banku Włość..
5) % Węgierskie.................
5% Boden kredit anstr. . .

Ubligi pierwszeństwa: 
5% kolei Cesarz. Elżbiety 

• na 100 złr. M. K . . . .  
5% kol. Ces. E lzb.,na 100 

złr. W. A. (w srebrze) 
5% kol. Ces. Elz. em. z 1862 
5% „ aust.-fran. rządowej 

po 500 fr. sztuka 
5% „ „ „ emis. 1867
5% „ połudn. na 500 fr..
6% „ „ Bony

(spłać, w 1875—76) . 
5% „ Ferd.zalOOzłr.M.K. 
5% 11 11 u W. A.
5% „ „ „ 1 ar. płat.j
5*/o srebr. gal. Kar. Lud. na 

300 zlr. . .  
„ „ 2 emissja .

6%  sr. Lw.-Czer.na300złr. 
„ Czern.-Suczawa „
„ Suczawa.-Jassy „

5% sr. księcia Rudolfa . .  . 
Losy:

Pożyczk. z r. 1839 .............
4% 11 z r. 1854na250złr
5*/« 11 *r. 1860 na 500 złr.

Ostatni kurs Ostatni kurs Ostatni kurs
ządają| płacą żądają| płacą żądająj płacą
złr. wal. a. złr . wal. t. złr . wat a.
95 30 95 10 5% Poż. zr. 1860na 100złr. 166 50 106 —. Kolei Lwow.- Czer.-Jassy . 193 50 192 50
— — 79 _ „ z r. 1864 na 100 złr. 125 30 1-25 10 Banku hyp. gal. z wyp. 40% 91 50 90 56
02 25 91 75 Como-Rentowe................... 24 — 23 50 „ „ „ bez kup. . . 91 75 91 30
93 ,— 92 50 Kredytowe........................... 167 75 167 50 Obligi indemn. gal............. 74 10 73 60
92 50 92 25 Aeglugi na D unaju.......... ICO 50 99 50 Dukat holena...................... 5 86 5 80

GIS “K 130 125 Dukat ces . ........ 5 86
B udy................................... 35 50 35 _ Napoleon d’o r ..................... 10 5 9 94
Stanisławowa po 20 fl. w. a . 28 50 27 50 Półimperjał ro s .................. 10 30 10 12

103 50 103 — Salm ............................ 43 50 43 — Rubel srebr.......................... 1 92 1 86
Palfy ................................... 36 35 — Talar p ruski....................... — — _. —

91 50 91 — Clary .............. 38 — 37 50 Srebro ................................. 122 75 121 75
90 25 89 75 St. G enois................. .. 3.3 50 33 — W arszaw a  23 czerwca.

Windischgriitz................... 23 — 22 50 Papiery: Rs. k Rs. k
137 _ 1.36 — Waldstein ....................... 25 — 24 50 Obligi Skarbu za 100 rs.
134 50 133 50 Keglewicz ......................... 15 — 14 50 (op. kuponu) ............. _ _ 83 _
116 60 116 40 Rudolfa . ........ 15 50 15 _ Listy zast. U l Okr. serji 1

Wexle: za 100 rs.................... 89 33 88 83
2.39 — 238 50 4% Berlin za 100 ta la r... — - _ _VL. zas. III. O. ser.2 za lOOrs, 85 83 85 33

96 25 95 75 Augsburg za 100 fl. pł. Niem 103 40 103 20 Listy likwidacyjne............ 73 7:i 73 ru
92 50 92 3 .i % Frankf. n/M za 100 fl. Półimperjaly rosyjskie . . ,

108 76 108 25 połudn. niem.......... 103 50 103 35 Ros. pożycz, prem. zr. 1864 173 50 173
3% Londyn za 10 f. szt.. 124 75 t24 60 „ „ „ zr. 1866 171 75 171 f>()

101 50 101 — 01% Paryż za 100 frank. 49 60 49 55 5% listy zastawne rosyjs..
94 90 94 60 6 {% Petersburg za 100 rubli — - — — Akcje Gł. Tow. rosyjsk.
80 75 80 25 Monety: dróg żel. rs. 1 2 5 ... . _ _ __ --
90 25 89 75 Dukaty w ażne................... 5 92 5 91 Akcje dr. żel. warsz.-wied.. 69 67 —

86 25 86 - 20-frank. sztuki................. 9 98 9 97 „ 11 warsz.-bydg.. 70 65 69 75
92 25 92 — Rosyjskie iinperja ły ........ — — — — „ „ warsz.-teresp. _ _ — - |

Talar związkowy............... — — — — hberowane, za 100 rs. _ — —
250 50 249 75 Srebro ................................. 122 75 122 -. Akcje kolei żel. fabr.-Łódz-

97 — 96 26 Lw ów  23 czerwca. kiój rs. 1 0 0 ............... _ — — _ J
104 50 104 30 Kolei galic. Kar. Ludw. . . 233 60 232 50

G en y  zboża.

K ra k ó w .

Pszenica czer. korzec 
* biała „ 

Ż y to . . . . „ 
Jęczmień . . „ 
Owies . . . „ 
Tatarka . . r 
Kukurydza • « 
Proso . . .  r 
Groch • • » 
Fasola • • * 
Bobik • • „
Wyka • • . „
Rzepak zim. . 
Rzepik „ . ”

v letni . „ 
Siemię lniane „
Koniczyna biała „

„ czer. „ 
Tymotka. . „

Spirytus (8 0  T ra lle e a )  
„ (90  T ra l le s u )  . .

§  CS 0)
2 * ©

<ft2

Termin

Za korzec Zł. w. a

86
85
80
70
50
75
85
85
90
90
90
90
75

10 50
11 -

8 75 
7 25 
7 -

7 —

7 —
8 50 
6  50 
7 -

48 — 
42 — 
13

10 _  
10 50 
8  25 
6 25 
6 
6 50

6 —

6 25 
8 -  
6 — 
6 50

40 ■
36-
12

za wiadro

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go 
dżinie 7 min. 10 rano; 3 min. 30 pD pel. _  
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. S 
rano, — do L w o w a  o g. )o m;n. 30 rano 
8 m. 30 wieczór, — do W i e l i c z k i  11 rano 

Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 7 m. 15 rano'
8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 przed 
południem; 2 m. 5 p0 południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g. 2 m. 51 po poi 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6  m. 10 rano

5 min. 20 w ieczór,— do C z e r n i o w i e c  
g. 10 rano; 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 rano.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g . 5 m . 4 0  wieczór 
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g, |  p0 poludniu, 
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g, 6 m. 26 rano

6 m. 30 wieczór.
Przychodzą;

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g, 9 m. 45 rano,
7 m. 45 wieczór -  * W r o e ł a w i a  o g. ti 
m. 45 rano, — * W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
My s ł o w i c  1 S z c z a k o w y  o g. 6 min. 21 
w ieczó r,- ze L w o w a  o g. 2 m. 51 po po­
łudniu; 6 m. 11 rano z W i e l i c z k i  o g.
6 m. 16 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4 m. 43 popoł- 
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8  m. 29 rano; 8 

m. wieczór, — z C z e r n i o w i e c  o g. fi
rano; 5 wieczór.

Do z K r a k o w a  o g. 6 m. 17 rano; 7
m- 37 wieczór.

^ z ®r n i o w *ec ze L w o w a  o g. 8 rano; min 
14 wieczór.

W łaściciele: Adam Sapieha— Szymon Sajnelson— Leon Czarliński — Stanisław Czarnecki. — W drukarni Karola Budweisera,


